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Budżet ministra Korytowskiego. 


Wiedeń, 14 października. 

(J. N.) Wniesiony wczoraj przez ministra 
skarbu dr. Korytowskiego preliminarz budżetu 
na rok 1907 i wygłoszone przy tej sposobności 
obszerne exposó ministra, stały się wypadkiem 
dnia w najlepszem słowa znaczeniu. Bardzo 
przyjemną niespodzianką była wiadomość, że rok 
1905 dał 52 milionów koron nadwyżki, tudzież, 
że w roku bieżącym wpłynęło de kas państwo- 
wych przeszło 60 milionów koron więcej, aniżeli 
w tym samym okresie czasu roku zeszłego, gdyż 
to dowodzi, że budżet austryacki odzyskał swą 
dawną elastyczność, że preliminarze lat ostatnich 
były zestawiane (w rubryce dochodów państwo- 
wych) ostrożnie i że te źródła gospodarcze, 
z których powyższe wpływy pochodzą, nie są 
zbytnio wyczerpane a niektóre z nich znajdują 
się nawet w stanie rozkwitu. Ów pomyślny stan 
wpływów kasowych i rozwój niektórych gałęzi 
gospodarstwa społecznego przeważnie w dziedzi- 
nie przemysłowej daje też, uzasadnioną nadzieję, 
że preliminowana na rok 1907 nadwyżka docho- 
dów w wysokości 70 milionów koron mie zrobi 
ministrowi zawodu. 


P. Korytowski trzyma się systemu budżetu 
jednolitego, nie czyniącego różnicy między bu- 
dżetem zwyczajnym a inwestycyjnym i wstawia 
do zwykłego budżetu różne takie wydatki, które 
niejednokrotnie budżetowano osobno i pokrywano 
osobnemi pożyczkami. Rzecz jednak naturalna, 
że takie wydatki mogą tylko w małej części ob- 
ciążać spodziewane na rok 1907 przychody pań- 
stwowe, gdyż w przeciwnym razie brakłoby na 
nie pokrycia, pomimo wspomnianego już dość 
śmiałego podwyższenia preliminarza dochodów. 
Bardzo słusznie więc i trafnie postąpił p. Kory- 
towski przeznączając na cele zwane powszechnie 
inwestycyjnymi wspomnianą już madwyżkę do- 
chodów z r. 1905, czyli tę kwotę, której się 
państwo nie spodziewało, a więc i jeszcze nią 
nie rozporządziło. 

W ten sposób otrzymał z tego źródła pań- 
stwowy fundusz melioracyjny nadzwyczajną do- 
tacyę 3 milionów koron. Dla popierania eksportu 
przemysłowego wyznaczono milion korom, na do- 
tacyę centralnej kasy państwowej dla stowarzy- 
szeń gospodarczych i przemysłowych 6 milionów 
koron, na pomnożenie i uzupełnienie parku kolei 
państwowych 311/, miliona koron, na uposażenie 
klinik uniwersyteckich w szpitalach powszech- 
nych, cełem zaopatrzenia ich w potrzebne przy- 
rządy naukowe i lecznicze, tudzież cełem poczy- 
nienia ulepszeń, podyktowanych postępem nauki 
5 milionów koron. Na zwalczanie tuberkolozy 
wyznaczono 2 miliony koron, a wreszcie na 
spłatę pretensyj, wynikłych z przegranego przez 
państwo procesu w sprawie galicyjskiej 
transwersalnej 81/, miliona koron. 

P. Korytowski, idąc tą trafną drogą pośred- 
nią, uniknął też potrzeby rozstrzygania co chwila 
pytań, które rozstrzygnąć się nie dadzą, n. p. ile 
lokomotyw naraz zakupić potrzeba, ażeby do- 
tyczący wydatek nie był bieżącym i wskutek 
tego nie należał do budżetu zwyczajnego, lecz do 
inwestycyjnego i czy zakupno jednej lokomo- 
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tywy jest już także inwestycyą. Sądzimy, że 
w tym ostatnim wypadku nie podzielałby p. mi- 
nister zdania „Czasu“, wyrażonego w jego dzi- 
siejszym, zresztą doskonałym artykule wstępnym 
o pierwszym budżecie Eksc. Korytowskiego. A 
skoro już wspomnęliśmy o tym artykule „Czasu“, 
to musimy podnieść, że niepodobna nam jest 
zgodzić się z wyrażonem tamże, a podzielanem 
także przez Eks. p. ministra skarbu zdaniem, że 
długi t. zw. annuitetowe nie są właściwie dłu- 
gami państwowymi, lecz, jak się „Czas* wyraża, 
tylko rozłożeniem wydatku na raty i nie sądzimy 
by „Czas* miał słuszność, twierdząc, że komisya 
budżetowa i komisya kontroli długów państwo- 
wych gruntownie się w tej mierze pomyliły. 
Wszakże gdyby jakiś przedsiębiorca np. bank 
wybudował rządowi jakiś gmach na annuitety, 
a rząd potem annuitetów nie uiszczał lub ewentu- 
alnie uiszczać nie mógł, to przedsiębiorca ten 
miałby ewentualnie prawo zaskarzyć rząd o 
zwrot całego kapitału odrazu. Pytamy, czy ka- 
pitał ten nie byłby wtedy długiem państwa? 

P. minister skarbu świetnie się wczoraj 
w Izbie postawił i ogarnął w swej mowie i swym 
budżecie szerokie horyzonty. Jego budżet zna 
nowe rubryki wydatków, o których się dawniej 
państu nie śniło. Jest zupełnem zerwaniem z da- 
wną teoryę fiskalną o obojętności państwa wobec 
gospodarstwa społecznego i różnych gałęzi pro 
dukcyi, a natomiast przedstawia się jako szczere 
przeprowadzenie zasady, wypowiedzianej wczoraj 
przez ministra, że państwu dzieje się wtedy tylko 
dobrze, gdy się dobrze dzieje klasom produkują- 
cym. Nie myślimy bynajmniej zmniejszać zasług, 
jakie już poprzednicy dzisiejszego ministra, a zwła- 
szcza jego poprzednicy polscy, położyli pod wzglę- 
dem zerwania z liberalizmem ekonomicznym w go- 
spodarstwie skarbowem, a to tem bardziej, że ci 
poprzednicy mogli rozporządzać tylko znacznie 
mniejszemi kwotami dochodów państwowych i że 
potrzeby społeczne i administracyjne, będące wy- 
nikiem postępu gospodarczego, wynalazków te- 
chnieznych i obrotu międzynarodowego, a wyma- 
gające wydatnego zasilenia ze źródeł ogólnych, 
dopiero w ostatnich kilku latach wystąpiły w tak 
wielkich rozmiarach i z tak nieubłaganą konie- 
cznością ich zaspokojenia. Dopiero więc dzisiejsi 
ministrowie mają z tym, rzec można, elementar- 
nym naciskiem wielkich potrzeb gospodarczych 
w tym wielkim stopniu do czynienia. Żadne pań- 
stwo, jak słusznie niedawno powiedział jeden 
z wybitnych mężów stanu, nie może dziś prowa 
dzić żadnej innej polityki, tak tylko politykę go- 
spodarczą. Zasługą p. Korytowskiego jest, że to 
swoje wyższe zadanie od razu zrozumiał i że bez 
zastrzeżeń w tym kierunku kroczy. Podnosimy to 
tem chętniej, źe dawniej nie zawsze mogliśmy się 
zgadzać z każdem zarządzeniem Eksc. Korytow 
skiego, wydawanem Z prezydyum galicyjskiej dy- 
rekcyi skarbowej, pomimo wielkiego zawsze sza - 
cunku dla osobistych przymiotów jego chara- 
kteru. Inicyatywa p. Korytowskiego w różnych 
działach budżetu na korzyść gospodarstwa spo- 
łecznego, centralna kasa dla stowarzyszeń, do 
której założenia i wyposażenia ze Skarbu pań- 
stwa p. minister przystępuje, jego znane nam źy- 
czliwe stanowisko w rządzie wobec spraw i po- 
trzeb naszego kraju, zasługują na najwyższe uzna- 
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Jerzy Ompteda. 


Mistrz ceremonii. 


Romans. 


(Ciąg dalszy.) 


Ewa zarumieniła się, podeszła do biurka, 
szybko; napisała adres i zaraz powróciła do swe- 
go krzesła obok fotelu starego barona. On chciał 
powstać, aby przeczytać adres, ale się zatrzy- 
mał, przypomniawszy sobie, że jej będzie to 
przykrem. Nie wiedział jednak, co dalej mówić, 
brakowało mu słów, ciągle bowiem myśli o tym 
adresie, leżącym na jego biurku. 

Ewa była także zmienioną, Zapatrzyła się 
przed siebie i milczała. 

Tymczasem poczęło się ściemniać. Pierwsza 
Ewa spostrzegła, że zmrok zapada, zdziwiła się, 
że czas tak szybko zbiegł i rzekła: 

— ciemnia się. 

Mistrz ceremonii spujrzał do okna. 

Tak, ściemnia się. 
Zmęczyłam pana. 


Teraz dopiero zwróciło jego uwagę, że Eliza 
ciągle jeszcze nie przychodzi, a ponieważ nie 
wiedział, o czem mówić, więc zapytał: 

-- Gdzie jest moja córka ? 

— Hrabina Scheppang ? 

— Tak. Pani byłaś przecież u niej... 

Ewa rozglądnęła się ze zdziwieniem. 

— Odprowadziła mnie tylko do drzwi. Ale 
nie mogę sobie darować, że tak długo tu sie- 
działam. 

Ewa zaczęła się szybko żegnać. Dziękowała 
mistrzowi ceremonii w urywanych słowach, przy- 
czem rzucała ciągłe okiem na leżący na biurku 
| adres. | 

Stary baron podchwycił te spojrzenia 1 
rzekł : 

— Twierdziłaś, Ewo, że możesz wszystko 
mi powiedzieć ? Czy tak? 

Po sekundzie wahania odpowiedziała : 

— Tak. 

Zrozumiała go. Potem wyciągnęła do niego 
rękę : 
| — Muszę już odejść. 04 dawna czekają na 
mnie w domu. 
— Kiedy pani przyjdziesz znowu ? 
| — Jutro. 
— Ślicznie. A więc jutro... 


— (zem? 
— Trwało to tak długo... 
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Jandel sukna i towarów 
we Lwowie — Rynek 33 (założony w r. 1841) 


nie, a że jesteśmy pewni, iż Eksc. Korytowski na 
obranej drodze wytrwa, bo znamy stałość jego 
przekonań i zapatrywań, więc możemy tylko wy- 
razić życzenie, by jeszcze jak najwięcej przedło - 
żył w Austryi preliminarzy budżetowych Eksc. 
Witołd Korytowski. 


Do dzisiejszego numeru „Gazety Narodowej* 
dołączamy przemówienie ministra skarbu dr. Ko- 
rytowskiego, wygłoszone na posiedzeniu izby po- 
słów dnia 12 bm. przy przedłożeniu budżetu na 
rok 1907 — w dosłownem tłumaczeniu. 


Listy z Warszawy. 


Warszawa 13 października. 
(Koniec strajku w Łodzi, Sądy polowe. Anarchia na 
wsi. Sprawa samorządu miejskiego i wiejskiego. Me- 
moryał polskich członków rady państwa.) 

Wczoraj ukończył się strajk 
robotników fabrycznych w Łodzi; celem jego 
tym razem nie były żądania ekonomiczne, ale pro- 
test socyalistów przeciwko sądom polowym. 
Stracono bowiem ostatnimi dniami kilku bojow- 
ców z polskiej partyi socyalistycznej. Tak się teraz 
pomieszały pojęcia i różnice pomiędzy rycerzami 
brauninga i bomby, że poczynają obejmować ich 
we wspólnej nazwie bandyci. 

A sąd polowy działa w dalszym 
ciągu: chwyta winnych napadów o różnym cha- 
rakterze i rozprąwia się z nimi na placach kaźni. 
Zdarzają się pomyłki straszne. Oto pomiędzy roz- 
strzelanymi w Częstochowie trzech podobno o- 
kazało się bez winy. Cała tragedya! Ksiądz, 
który ich na śmierć dysponował, przekonawszy 
się, iż są niewinni — zwróciłsię do władz wojsko- 
wych z błaganiem o uwolnienie. Nie pomogło 
nie. Jeszcze na placu za miastem, na moment 
przed morderczemi salwami krzyknął rozdziera- 
jącym głosem: „Niewinni są — nie traćcie 
ich 1...5 — i zemdlał. 

Sądy polowe robią swoje, a anarchia coraz 
bardziej się szerzy. Z miast przeniosła się czę- 
ściowo na wieś. 

Więc niepewni życia obywatele opuszczają 
dwory swoje i śpieszą na bruk miejski, pozosta- 
wiając cały dobytex swój na łasce Opatrzności. 
Stąd i w Warszawie ruch się zwiększył w osta- 
tnim tygodniu znacznie. Pustkami stojące lokale 
znalazły lokatorów  Zarobili na tem i kupoy, 
znajdujący nowy zastęp nabywzow. Dla Warsza- 
wy to lepiej, ale dla kraju gorzej. 

Tymczasem wzdychamy do spokoju i po- 
rządku. Wprawdzie dochodzą nas wieści o tem, 
że nareszcie kancelarya jenerał-gubernatora war- 
szawskiego zdecydowała się na przesłanie do 
rządu centralnego projektu samorzą: 
dów miejskiego i wiejskiego, ja- 
kie można wprowadzić w Królestwie Polskiem. 
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, iż zgodnie z 
opinią naszych władców biurokratycznych projekty 
tesą odpowiednio na niekorzyść naszą zmodyfiko- 
wane. Przedstawiają też karykatury tego, o co nam 
chodzi Ale niechby coś zaofiarowalłi, coś coby dało 
możność społeczeństwu zorganizować się w spo- 
sób legalny dla podjęcia walki z trawiącą orga. 
nizm polski anarchią. Nam potrzeba samoobrony 
teraz, samoobrony rozciągniętej na cały kraj, ona 
jedna zdołałaby rozprószyć i stłumić bandytyzm. 

Te też postulaty zawarte będą w memo- 
ryale, który mają w tych dniach zawieźć 
członkowie rodacy,zasiadający 
w radzie państwa. Czy zdołają oni 
jednak wpłynąć na sfery rządzące, nie wiado- 
mo, w każdym razie ludzie dobrej woli i na od- 
powiedzialnych stanowiskach będący uczynią 
wszystko, co będzie w ich mocy. 

Michał. 


p 


— Tylko proszę już nie chorować. 

Mistrz ceremonii powstał, ale zanim miał 
czas dojść do dzwonka elektrycznego, aby za- 

| wezwać służącego, któryby miss Bancrost drzwi 

, otworzył, ona szybko wyszła. 

Stary baron stał na środku pokoju i pa- 
trzał na biurko, na którem leżało wypisane na- 
zwisko szczęśliwszego od niego. Kilka tylko kro- 
ków, a nazwisko to przeczyta. Wahał się, jakby 
się obawiał. A przecież nazwisko tego człowieka 
nic nie może oznaczać, będzie brzmieć, jak tysią- 
ce innych i z niego niczego się nie dowie. 

Wreszcie przemógł się i poszedł do biurka. 
Ponieważ zmrok już zapadł, musiał podnieść kart- 
kę aż do oczu i odczytał: 

Dr. Ernest Oster. 

13 Lungarno Amerigo Vespuci 
Firence 

Rzeczywiście było tak, jak myślał. Nazwi- 

sko, jak każde inne, które nie nie oznaczało. 


XV. 


Następnego dnia przyszedł hrabia Steffeck i 
prosił mistrza ceremonii o rękę Grety. 

Stary baron mie mówił dotąd ze 
córką o tej sprawie. 


swoją 


prośbę przedstawił : 


we Lwowie, 


W sprawie wspomnianego w powyższym 
liście projektu samorządu miejskiego i wiejskiego 
komunikuje Rosyjska Agencya telegraficzna z Pe- 
tersburga : Gen.-gubernator warszawski przedsta- 
wił projekty samorządów miejskiego i ziemskiego 
w Królestwie Polskiem, opracowane na zasadzie 
ukazu z d. 25 grudnia 1903 r. i najwyżej za- 
twierdzonego w d. 19 czerwca 1905. Zaprojekto- 
wano organizacyę instytucyj ziemskich bezstano- 
wych, czysto terytoryalnych. Służba ziemska bę- 
dzie obowiązująca. Zaprojektowano nowy porzą- 
dek wyborów radnych miejskich. Zaprojektowano 
przyznać prawo wyboru tym wszystkim, którzy 
wynajmują mieszkania na własne nazwiska. Ko- 
biety będą miały prawo uczestniczenia w wybo- 
rach radnych w miastach. 


Od p. Władysława Grabskiego, b. posła do 
Dumy rosyjskiej, otrzymujemy następujące pismo 
z prośbą o umieszczenie : i 

W numerze „Naprzodu* z dnia 15 wrze- 
śnia ogłoszonem zostało w korespondencyi z War- 
szawy, że byłym posłem do Dumy, który „się 
chwalił, że gdy rząd carski da władzę N. D., to 
wyrżnie ona wszystkich socyalistów w ciągu 2 
miesięcy*, jest niżej podpisany. „Naprzód“ powo- 
łuje się na mr. 173 „Robotnika“, pisma tajnie 
wychodzącego w Warszawie, w którym zostały 
bezimiennie podane „wynurzenia byłego posła 
przed przyjacielem“. Główne ustępy tych wynu- 
rzeń są: „Udało nam się prawie przekonać rząd, 
że my (tj. N. D.) podjąć się możemy misyi atłu- 
mienia wrzenia, 0 ile otrzymamy autonomię. Z 
socyalistami załatwimy się w ciągu dwóch mie- 
sięcy najwyżej, może jeszcze wcześniej wypleni- 
my ich doszczętnie. Urządzimy sądy polowe i 
głównych prowodyrów wystrzelamy* itp. 

Cała ta opowieść jest tak fantastyczna a w 
stosunku do mej osoby tak daleką od wszelkiego 
prawdopodobieństwa, że mógłbym pominąć jedno 
więcej kłamstwo partyjnych przeciwników, gdy- 
by mie ta okoliczność, że od czasu, gdy po po- 
wrocie z Petersburga wziąłem się napowrót do 
działalności wśród włościan, spotkałem się z terro- 
rystycznemi w obec mej osoby pogróżkami. Po- 
nieważ ewentualne wykonanie pogóżek mogłoby 
znaleźć swe wytłómaczenia w potrzebie usunięcia 
jednostki, która przechwalała się zamiarem 
„wystrzelania socyalistów*, czuję się w obowiąz- 
ku ogłosić, że cały artykuł w nr. 173 „Robo- 
tnika“, o ile, zdaniem „Naprzodu“, tyczy się mo- 
jej osoby, jest absolutnem kłamstwem. W celu 
dojścia do źródeł tego kłamstwa zapytałem 
wszystkich mych przyjaciół (gdyż artykuł „Robo- 
tnika* powoływał się na przyjaciela posła), czy 
prowadziłem z nimi kiedy podobną rozmowę, jak 
ta którą „Robotnik“ podał. Otrzymałem katego- 
ryczne zaprzeczenie, połączone z oburzeniem o 
możność posądzenia mnie o to. Następnie dałem 
znać do redakcyi „Robotnika“, że całej jego opo- 
wieści kategorycznie zaprzeczam iże żądam kon- 
frontacyi z autorem artykułu. Dwa tygodnie cze- 
kałem napróżno na tę satysfakcyę, której mia- 
łem prawo się spodziewać. 

Pism warszawskich nie chcę moją osobistą 
sprawą zajmować w obec tego, że „Robotnik“, 
nie podał mego nazwiska, a tylko krakowski 
organ „Naprzód*. Prasę galicyjską upraszam o 
pomnieszczenie tego odparcia napaści przeciw 
mnie, przez jeden z jej organów wymierzonej. Po 
wyniku ostatniego procesu „Naprzodu* o par- 
tyjne oszczerstwo uważam za zbyteczne stawiać 
ten organ przed forum sądowe, gdyż forum opinii 
publicznej będzie w stanie ocenić bandytyzm mo- 
ralny, jaki w stosunku do mnie popełniono. 

Borów dnia 8 paźdz ernika 1906. 

Władysław Grabski. 


— Czy jesteś pan pewny, 


sprzyja ? 


. Z z 


łe Greta panu 


Rok XLVi. 


za == ZA p A = Kaj 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 

przyjmują: We Lwowie: Administracya „Gazaży 

arodowej* ul. Kopernika 7 i biuro Sokołewskie, 
Pasaż Haasmana; We Wiedniu: Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass) I Kärntnerstr. 18 (Eing. Neuer 
Markt 8) Rudolf Mosse Seilerstidte 3, A. Oppelik 
Griinangergasse 12, M. Dukes Nachf.: Max. Angen- 
feld & Emerich Lessner I Wollzeile nr.9, Schallek 
Wollseile 11, J. Dannen berg II Prateratrasse 33, A- 
dolf Chnlawski VII. Stiftg. 4; E. Brann I. Rotenturm- 
strasse 9; W Rudapeszole: Juliusz Leopold VIL 
Elisabethring 41; We role n. M.: Haa. 
senstein & Vogler i G. Daube & aji W Pa- 

;:C. Adama Cibórewskiego następca: Ba- 
ezkowski 14, Cité de Trévise Paris. 

JENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy: 
ezajne na jednoszpźltowy wiersz drobnym druki 
lub jego miejsce 20 ha!. Madeałane za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal Głory publiczności 1: 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatną kores- 
póndenoyą 6 hal. od wyrazu. 

'amor kesztaje 8 b., na prowiacy! 10 ha 
(Numera dawuiejsze kosztują po 10 et.) 


Rewelacye syonistyczne osocyalistach. 


Wiedeński organ Socvalistów „Die Welt“, 
płacząc w długim ariykule nad żądzą asymila- 
cyjną żydów, uderza przytem na -ocyalistów, jako 
„podporę „parszywych* ideałów asymilacyjnych* 
i pisze : 

„A wszakżeż dla socyalizmu austryackiego, 
chronicznie na brak pieniędzy chorującego, jest 
ostatecznie pomoc żydowska wielce pożądaną. 
Obecnie już prawie żadne wybory nie obejdą się 
bez żebraniny u burżoazyi żydowskiej. Właśnie 
przy ostatnich wyborach do wiedeńskiej rady 
miejskiej ogłosił był „Der jüdische Arbeiter“ po- 
ufny okólnik socyalistycznego komitetu wybor- 
czego do bogaczy żydowskich, w którym _ wska- 
zując na „szerzące zdziczenie antysemityzm“, 
prosi się o „wsparcie dla funduszu wyborczego”. 
Ale wesołej „Arbeiterztg.* (główny wiedeński organ 
socyałistów) wcale to nie przeszkadzało po wy- 
borach twierdzić, że żydzi głosy swoje — anty- 
semitom za pieniądze sprzedawali. 

„Tą bajeczką. tudzież mnożącemi się zawsze 
po wyborach antysemiekiemi notatkami w prasie 
socyalistycnej chcianoby się pozbyć żydów, któ- 
rzy podczas wyborów trochę natrętaymi się stali, 
a zarazem pokazać antysemitom, że się przecież 
niejest gwardyą żydowską. Tak więc niby nie po- 
znają się na ulicy, a'e znacząco mrugają na sie- 
bie, jak bonwiwant i kokota, ktorą to politykę 
przy najbliższej sposobności znowu skwituje się 
monetą brzęczącą. Otóż ta sama „Arbeiterztg.* 
jest ulubioną gazetą wielu żydów bogatych i nie- 

! raz ją kapitał żydowski wyratował z bankructwa. 
Także polski organ pana Daszyńskiego „Naprzód* 
nieraz się uciekał do pomocy Żydowskiej. Para- 
dny gmach socyalistyczny „Arbeiterherm* w Wie- 
dniu, kosztujący krocie tysięcy guldenow, zawdzię- 
cza istnienie swoje pieniądzom milionerów ży- 
dowskich, którzy, rzecz to charakterystyczna, są 
członkami wiedeńskiego przełożeństwa wyzna- 
niowego.* 


Potęgowanie floty angielskiej. 


Żaraz po bitwie pod Tsusimą, korzystając 

z jej wymków, admiralicya angielska zajęła się 
i budową liniowego okrętu wojennego według sY- 
stemu całkiem nowego Okazało się pod Tsustmą, 
że do bitwy morskiej nadają się tylko okręty 
bardzo wielkie i uzoroione działami najcięższemi, 
więc najdonioślejszem Dy wizya admirała Niebo- 
gatowa była poprosiu bezbronny; jej działa biły 
celnie na cztery ki ometry, podczas gdy japoń- 
skie okręty jeszcze celniej, i nad wszelkie ocze- 
kiwanie celnie biły na pięć i sześć kilometrów. 
Musiał zatem albo kapitulować, albo zatopić lub 
w powietrze wysadzić swoje okręty, — obrał ka- 
pitulacyę, aby nie narażać życia 2000 ludzi nie- 
winaych... A zatem poszło po wszystkich mary- 
narkach hasło budować głównie okręty jak naj- 
większe a przytem chyże i Z artgleryą najcięż- 
szą; artyleryę średnią całkiem wyrzucić a pozo- 
stawić lekką dla odpierania torpedowców, ktore 
pod Tsuszimą tak ważną odegrały rolę i zo- 
szczenia floty rosyjskiej dokończyły. 

Tea nowy angielski okręt wojenny „Dreaud- 
nought“ (niestrachający się) zbudowany został 
w czasie bajecznie krótkim, poczem nastąpiło 
wyekwipowanie, tj. uzbrojenie w «rtyleryę i t. d. 
Do ruchu tego okrętu użyto masz: n turbinowych, 
które niedawno poczęto używać na o:rętach pry- 
watnych a przy których znacznie się oszczędza 
węgla i drganie okrętu jest słabe. Nadto wbrew 
dotychczasowej praktyce zrobiono tył wyższy od 
przodu. Na okrętach liniowych ustawiano do- 
tychczas po dwa najcięższe działa z przodu i 
z tyłu, na „Dreadnought* ustawiono po cztery. 
Koszta obliczyli znawcy na przeszło 40 milionów 
koron. Z niezmiernem tedy zajęciem wyglądali 
politycy wojskowi i podatkowcy wszystkich mo- 


rzeć na niego i zatrzymała się koło drzwi. 


woną, aniżeli hrabia Steffeck. Nie odważyła się spoj- 


Zapytał więc rotmistrza, 
który w krótkich i energicznych słowach swoją 


poleca na sezon zimowy wszelkie gatunki futer. 
najnowszych fasonów, żakiety, kolie, zarękawki, czapki męskie i 
oraz wierzchy gotowe do fater męskio jwi 
wyborze. Ceny umiarkowane. Cenniki gratis. Die Przew. Duchowieństwa udziela się na spłaty miesięczne. 


wełnianych, 


— Tak. 

— Dobrze. Zapytam się ją. 

Zadzwonił ma służącego i polecił mu, 
poprosił Gretę, by do ojca przyszła. 

Obaj panowie stali naprzeciw siebie. Mistrz 
ceremonii z ręką opartą na stole, rotmistrz z 
hełmem w ręku, czerwony i niespokojny. 

Zanim Greta przyszła, rzek! mistrz ceremo- 
nii do rotmistrza, jak gdyby dla usprawiedliwie- 
nia swego postępowania : 

— Moją zasadą jest: córki mają same de- 
cydować o swym losie. Nie chciałbym przez ja- 
kieś „nie* unieszczęśliwić dziecko. 

Hrabia Steffeck zaręczał : 

— Greta będzie szczęśliwą! Niech  djabli 
nas porwą, jeżeli nie będziemy szczęśliwi. 

Mistrz ceremonii musiał się uśmiechnąć. Ale 
w oczach miał smutek. 

— Szczęście, ludzkie to taka dziwna rzecz! 
Nie można mu rozkazywać. 

— Trzeba tylko chcieó być szczęśliwym. 
I nie trzeba dużo nad tem rozmyślać. Powie- 
działem sobie: ta mi się podoba, odpowiada mi, 
a więc bierz. 

W tej chwili weszła Greta. 


aby 


Wiedziała, po 


| eo ją wezwano, była więc bardziej jeszcze czer- 
Futra do podróży, paletoty męskie i saka damskie podług 
damskie, , adi 

najnowsze na wierzchy W największym 


i damskich. Materye 


Zamówienia na ubrania 
przyjmujemy. 


— Przyjdź bliżej, dziecko — prosił ojciec. 

Greta szybko poskoczyła ku ojcu i rzuciła 
mu się w ramiona. nie patrząc na rotmistrza. 

— Hrabia Steffeck — rzekł ojciec — przed- 
łożył mi pytanie, na które ty musisz odpowie- 
dzieć. Czy chcesz zostać jego żoną? 

Greta nic nie odpowiedziała, tylko ukryła 


twarz na piersi ojca. Zapytał więc ją po raz drugi. 


— Czy chcesz ? 

Grecie zdawało się, że ziemia się pod nią 
usuwa. Gdy jednak ojciec po raz trzeci zapytał, 
musiała odpowiedzieć. A musiała odpowiedzieć: 
tak, ponieważ ma swoim balu, chociaż nie wie- 
dząc o tem, pozwoliła Steffeckowi, aby o jej ręką 


ojca prosił. A zresztą, gdy nad tem się zastana- 


wiała, to przychodziła do przekonania, że nawet 
nie chce: nie, powiedzieć, chociaż na: tak, wła- 
ściwie zdecydować się nie mogła. 
powiedziała drżącym głosem : 
— Tak, tateczku. 
(C. d. n.) 


skóry we wszystkich gatunkach, 


poleca 'na sezon bieżący ateryały na futra, paletoty. 
zarzutki, jak również ubrania męskie i dla pp. studentów. 
Materye angielskie na kostiumy damskie. 
sukien liberyjnych i powozowych welwetów i kortów. 


ielki wybór 


Wreszcie od- 


2 
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carstw, jak się udadzą próby z tym nowym 
okrętem. 

Odzywały się głosy poważne, nie bardzo 
dobrze wróżące. Po próbach słabych przystą- 
piono wreszcie d. 10 bm. w Spithead do próby 
ostatecznej. Ośm godzin manewrował „Dread- 
nought* przeciw silnemu wiatrowi i fali silnej 
z całą forsą; chyżość przeciętna wynosiła 211/, 
węzłów (40 kilometrów) na godzinę, a czasami 
nawet 22!,; przewyższył zatem w  chyżości 
wszystkie dotychczasowe okręty wojenne. 

Siła rozpędowa wykazała 28.000 koni, a więc 
o 3 tysiące koni więcej, niż się budujący zobo- 
wiązali, Turbiny pracowały znakomicie i nie było 
czuć żadnego wcale drgania. Nadto okręt był tak 
obciążony, że o dwie stopy głębiej się zanurzał, 
niż było w płanie, a zatem utrudniono mu przy- 
bijanie do brzegu. Alei tę przeszkodę wytrzymał 
„Dreadnought* wyśmienicie. Koła marynarskie 
są po prosta upojone powodzeniem okrętu. W przy- 
szłym tygodniu rozpoczną się próby strzelnicze. 

tajemnicy buduje teraz admiralicya an- 
gielska trzy nowe pancerniki, które jednak co do 
wielkości i artyleryi całkiem równają się okrę- 
tom liniowym, tylko są i węższe, więc 
będą jeszcze bardziej chyże, niż „Dreadnought“. 
_ Jak słychać, buduje Japonia u siebie okręty 
wojenne równie potężne, ale o konstrukcyi je- 
szcze lepszej. 


Fraternizacye angielsko-francuskie. 


, Reprezentacya miasta Londynu z lordem 
majorem Morganem na czele wybrała się z wi- 
zytą do miasta Paryża. W sobotę powitała ją 
delegacya paryskiej rady miejskiej w Boulogne 
i odprowadziła do Paryża, gdzie ją na dworcu 
prezydent rady miejskiej z resztą radnych powitał. 
Na wczoraj niedzielę nie ułożono żadnego stałego 
programu. Dzisiaj przyjmie reprezentacyę londyń- 
ską prezydent republiki Falieres; wieczorem obiad 
rządowy w ratuszu, Jutro zejdą się Anglicy przy 
śniadaniu z członkami komitetu paryskiego dla 
wystawy angielsko-francuskiej r. 1908. Przez 
dzień jutrzejszy oglądanie zakładów i instytutów 
m. Paryża, wieczorem bankiet, dany przez repu- 
blikański komitet dla handlu i przemysłu. We 
środę przyjmie minister spraw zagranicznych re- 
prezentacyę Londynu w swolm pałacu; wieczorem 
przedstawianie galowe w operze. 

k Po wizycie lorda majora i radnych londyń- 
skich ma nastąpić drug” manifestacya przyjaźni 
angielsku-francuskiej. zaproszenie komitetu 
republikańskiego dla ha. lu i przemysłu ma „zwią- 
zek międzynarodowy nmuasta Londynu“ przybyć 
dnia 22 b. m. do Paryr , a następnie zwiedzić 
między innemi Lagdun i Marsylię; i już się do- 
tychczas dwustu członków zapisało. 

Wobec tych poważnych manifestacyj staje 
we właściwem świetle wycieczka londyńskiego 
Eighty-klubu do Węgier. Londyński korespon- 
dent „Nowej Pressy* donosi, że zadaniem klubu 
tego jest popierać stronnictwo radykalne i ka- 
żdego czasu trzymać w pogotowiu mowców do- 
świadczonych i posiadających niejaką reputacyę 
dla zebrań ludowych. Klub jest więc częścią 
aparatu dla polityki wewnętrznej w czasie wy- 
borów i żadnego mandatu oficyalnego nie po- 
siada, jakkolwiek dla oportunizmu najlepsijmówcy 
stronnictwa a także członkowie gabinetu do nie- 
go należą. 

Podróż części członków klubu nikogo w An- 
gli nie interesowała. Było to przedsięwzięcie 
prywatne grona deputowanych, żądnych podróży 
i obiadów toastowych. Z niemałem zdumieniem 
dowiedziano się w Londynie o ich wycieczkach 
w dziedzinę wysokiej polityki. Ale że żaden mi- 
nister nie brał udziału, więc też wedle pojęć 
angielskich niepodobna tej czysto prywatnej po- 
dróży przypisywać jakiekolwiek znaczenie złe 
czy dobre. 

W angielskich kołach z niemałem dowie- 
dziano się zdumieniem i zgorszeniem, że ta wo- 
jażerska kompania przybrała sobie rolę jakiejś 
misyi. Nie tak łatwo zdarzy się podobne naduży- 
cie imienia klubu; zresztą wycieczkowcy zbyt 
byli naiwni, aby do sporów obcych (austro-wę- 
gierskich) mięszać się chcieli. Nikomu w Lon- 
dynie nie śni się, dodatkowo przypisywać wy- 
cieczce Eighty-klubu jakiekolwiek znaczenie. Tak 
samo adres do Muromcewa był pomysłem prag- 
nących rozgłosu radykałów angielskich. 


Xronika. 
Iaców, dnia 15 paśdsiernika 1906 


Kalendarzyk. 


We wtorek 16 października Gawła ap. — Gr. 
kat. Dyonysia. — Kal. słow. Radzisław. 

Wscnód słońca 6'27, zachód 54, 

We średę 17 października Łucyny. — Gr. kat. 
Jerofteja. — Kal. słow. Zastysława. 

Wschód słońca 6'28, zachód 5-00. 


We czwartek i8 października Łukasza Ew. — 
Gr. kat. © tyny M. — Kal. słow. Bratumił. 
Ww słodca 6:30, zachód 4'69. 


Zanotowaliśmy na pierwszej stronie, że do 
dzisiejszego numeru „Gazety Narodowej* dołą- 
czamy exposé ministra dr. Korytowskiego, wy- 
łoszone dnia 12 bm., w dosłownem brzmieniu. 
ymczasem drukarnia, w której druk tego exposó 
zamówiliśmy, nie była w stanie wygotować na 
czas ekspedycyi naszej Gazety potrzebnej nam 
ilości egzemplarzy i dlatego dopiero jutro będzie- 
my mogli dostarczyć je naszym czytelnikom. 


Prezydent ministrów br. Beck, który 
dotąd mieszkał w swem prywatnem mieszkaniu w 
Wiedniu, przenosi się w najbliższych dniach na 
mieszkanie do wspaniale urządzonych apartamentów 
na I piątrze w pałacu ministeryalnym przy Herren- 
gnase. Apartamenty te stały przez dziesięć lat próźne, 
gdyż po prezydencie ministrów Windischgraetan ża- 
den z jego następców w nich nie mieszkał. 


Głem. Kropatschek, inspektor  artyleryi 
ustąpić ma w najkrótezym czasie z tego stanowiska 
z powodu podeszłego wieku, liczy bowiem lat 68. 
W jego miejsce inspektorem artyleryi ma zostać 
arcyksiążę Leopold Salvator, który przed kilku dnia- 
mi zamianowany został zastępcą inspektora artyleryi. 


Odznaczenie. Cesarz nadał podpułkowniko- 
wi Walentemu Meleckiemu, komendantowi wojsko- 
wego oddziału stadniny państwowej w Radowcach, 
malachectwo z predykatem „Edler“. 
Mianowanie. Minister sprawiedliwości za- 
mianował oficyała kanc. Stefana Pasławskiego w 
Tarnopolu, naczelnikiem  kancelaryi sądowej w Sta- 
nisławowia. : 

Namiestnik samianował weterynarza pow. T. 
Halskiego, przydzielonege do słażby w ministerstwie 
rolnictwa, starszym weter" arzem powiatowym. 


Magazyn i pracownia Jułer SBE Stanislaw 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 16 p 
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— Dyrekcya poczt pozwoliła na wzajemną 
zamianę miejse służbowych asystentem poczt. J. 
Bieli w Krakowie i Ł. Demczukowi w Żywcu. 


0 mandat do rady państwa z miasta 
Krakowa. Na ogólnem zgromadzeniu tow. demo- 
kratycznego w Krakowie zatwierdzone kandydaturę 
dr. T. Sołtysika, dyr. gimn., na posła de rady 
państwa w miejsce śp. Ruttera. Stronnictwo konser- 
watywne nie postawi własnego kandydata, ponieważ 
p. Sołtysik pod względem narodowym cieszy się 
najlepszą opinią, B nadto wybór obecny nie ma po- 
litycznego znaczenia, 


Kronika lwowska. 


= Pogrzeb śp. Alfreda  Dzikowskiego. 
Wczoraj po południu złożono w grobowcn rodzinnym 
na ementarzu łyczakowskim zwłoki śp. Dzikowskiego, 
długoletniego członka rady miejskiej, Izby handlowej 
i wielu innych instytucyj, Współudział w tym smut- 
nym obrzędzie licznych zastępów publiczności, to 
dowód niezbity sympatyi, jaką zmarły cieszył się we 
wszystkich kołach mieszkańcow; to też nie brakło 
tam nikogo, gdyż prócz rady miejskiej in corpore 
dalej reprezentapiów izby handlowej i licznych 
towarzystw, do których zmarły należał, jawili się 
przedstawiciele świata handlowego i przemysłowego 
a wreszcie tłamy znajomych. Pogrzeb prowadził ks. 
proboszcz z kościoła 0O, Bernardynów. Przemówień 
ofcyalnych nie było, ponieważ rodzina nie życzyła 
sobie tego. 


+ Klinika pedyatryczna we Lwowie. Spra- 
wa budowy kliniki pedyatrycznej we Lwowie została 
ostatecznie załatwioną. Wobec tego, że doszło do po- 
rozumienia pomiędzy komitetem szpitalika św. Zofii, 
a ministerstwem, które przyjęło ostateczne warunki 
przez komitet przedstawione, w  niedłngim czasie 
rozposznie komitet budowę pawilonów przeznaczo- 
nych dla kliniki, Opłata z tytułu czynszu najmu 
jest już wstawiona w budżet na r. 1907. 


-+ Młodzież z partyi t. z. postępowej 
urządziła w sobotę wiec, na który zebrało się około 
300 akademików i nieakademików, Wiec ten uchwa- 
lił rezolucyę, uznającą obowiązek niesienia czynnej i 
moralnej pomocy bojownikom w BRosyi a szczególnie 
w Królestwie, oraz wezwanie do składek dla ofiar 
rewolucyi, Dyskusya, jaką prowadzono na tym wie- 
cu skierowana była głównie przeciw stronnictwn na- 
rodowo-demokratycznemn; wiecownicy wogóle solida- 
ryzowali się z partyami rewolucyonistycznemi i so- 
cyalistycznemi w Rosyi a polską partyę socyali- 
styczną w Królestwie krytykowali o tyle, o ile nie 
przystąpiła do ogólnego zjednoczenia rosyjskich 
partyj socyalistycznych. 

= Lwowska partya socyalistrczna zwoł»ła 
wczoraj na zgromadzenie terminatorów, których za- 
mierza „zorganizować* i wcielić do klasowej orga- 
nizacyi robotniczej, „Młodociani robotnicy“ z całą 
dnmą oświadczyli gotowość przystąpienia do organi- 
zacyi i uehwalili, że „gdyby ze strony pracodawców, 
czy z jakiejkolwiek innej strony pojawiły się usiło- 
wania przeszkadzania w ich organizowaniu się, z ca- 
łą energią, wspólnie z całą klasą pracującą obrócą 
w niwecz owe usiłowania,“ Bez komentarzy. 


-- Z izby sądowej. (Obraza czci.) Dziś rozpo- 
częła się nowa kadencya sądu przysięgłych rozprawą 
prasową. Mianowicie proboszcz gr. kat, z Ostrej w 
pow. buczackim ks. Śliwiński oskarżył o obrazę czci 
notaryusza z Potoka Złotego p. Tańczakowskiego, 
który w czasopiśmie „Diło* umieścił artykuł p. t. 
„Zapytanie“ i w artykule tym obwinił ks. Śliwiń- 
skiego. ik przeszło sto dusz  grecko-katoliekiego 
przeniósł do  rzymsko - katoliekiego obrządkn. 
Ponieważ ka. Śliwiński uznał ten zarzut za nie- 
prawdziwy a jemu, jako duchownemu gr. katol, 
ubliżający, przeto wniósł przeciw antorowi artykułu 
akt oskarżenia, na skutek którego dziś miała się 
odbyć rozprawa karna. Kiedy jednak oskarżony na 
wstępie oświadczył, iż nie chciał obrazić ka. Sli- 
wińskiego, a tylko wywołać w tej sprawie dyskusyę, 
kiedy dalej przełożeni ks. Śliwińskiego, w szczegól- 
ności dziekan buczacki, naparli nań, by oskarżenie 
cofnął, ks, sliwiński zastosował się do tego, oświad- 
czając, iż jako duchowny, którego obowiązkiem jest 
przebaczać, nie żąda nkarania oskarżonego i zada- 
wala się dęklaracyą p, Tańczakowskiego. Wobec te- 
go trybnnał pod przewodnictwem radcy Bersona 
oskarżonego od winy i kary nwoluił. 


Kronika krajowa. 


Otwarcie nowej kolei. Dnia 12 bm. na- 
stąpiło urzędowe otwarcie koiei Tarnów-Szczucia, a 
dnia 15 bm. linia ta została oddaną do zwykłego 
ruchu osobowego i towarowego. Długość całej linii 
wynosi 49 klm.; pociągi będą krążyły dwa razy 
dziennie w obu kieruukach, natomiast w nocy nie, 
Budowę kolei prowadziła firma Breiter i spółka. 
Kierownictwo rnchu objęła w swoje ręce krakowska 
dyrekcya kolejowa, korserwacyę toru wydział tar- 
nowski konserwacyi. 


Wiee urzędników podatkowych odbył się 
w niedzielę w Krakowie. Przybyło przeszło 150 
urzędników. Po zwiedzeniu miasta i bankiecie 
zebiali się uczestini'y o gedzinie 3 popołudniu w 
gali resurey urzędniczej ua narady. Jako delegat 
kraj. dyrekcyi skarbu obecny był st. radca Osada. 
Po powitaniach rozpoczął wiec prace pod przewe- 
dnictwem p. W. Sleczkowskiego ze Lwowa, wice- 
prezesa kraj. stow. urzędników podatkowych, Uchwa= 
lono wysłać telegram z wyrazami hołdu do ministra 
skarbu Korytowskiego. P. Maurycy Reich zdał spra- 
wę z ustatniego wiecu urzędników podatkowych 
Dolnej Austryi we Wiedniu, gdzie uchwalono po- 
czynić kroki o skrócenie lat służby do 35, o wpro- 
wadzenie pragmatyki słnżbowej i polepszenie stosun- 
ków awansn. Sprawozdanie to przyjęto do wiadomo- 
ści. Starszy kontrolor p. Kisielka z Tarnopola po- 
stawił imieniem tarnopolskiego okręgu szereg wnio- 
sków ; najważniejsze z nich domagają się przyznania 
dodatku drożyźnianego, unormowania corocznych ur- 
lopów, zaprowadzenia jednorazowego 7-godzinnego 
urzędowania, z tego 4 godzin dla stron, zaprowadze- 
nia stałych sił rezerwowych w stosunku 50%, stabi- 
lizacyi urzędników podatkowych przy oddziałach po- 
datkowgch w starostwach. P. Herbert z Wieliczki 
uczynił wniosek w sprawie polepszenia emerytur 
wdów i sierót, Wnioski Kisielki i Herberta uchwalo- 
no. Następnie przedłożył p. Nowicki z Wiśnicza sze- 
reg wniosków o podwyższenie dodatku aktywalnego 
z powodu drożyzny, o ścisłą rewizyę ustaw skarbo- 
wych, będących obecnie wielkim konglomeratem, w 
którym trudno jest urzędnikom oryentować się, o 
nadanie pewnego stopnia egzekutywy urzędnikom 
podatkowym, o rychłe obsadzauie posad opróźnionych, 
o wymaganie od kandydatów na nrzędników podat- 
kowych ukończonej szkoły średniej. Wnioski te rów- 
nież wiec nchwalił, poczem odczytano wiele depesz 
z różnych urzędów podatkowych w kraju, z wyraza- 
mi solidarności. Na tem wiec zamknięto, 


Z Krynicy piszą: Stowarzyszenie lekarzy w 
Krynicy na doroczaem zgromadzeniu wybrało preze- 
som dr. 'Lorentskiego, wiceprezesem dr. Aschkenazże- 
go, skarbnikiem dr. Kmietowicza, sekretarzem dr. 


Zatheya. Następnie przeprowadzono dyskusyę w spra- 
wie potrzeb i braków Krynicy i uchwalono wnieść 
memoryał do Koła polskiego, do władz krajowych i 
centralnych z prośbą, aby zechciały uwzględnić co 
najpotrzebniejsze i bszwzględnie konieczne inwesty- 
cya, jak spieszna budowa łazienek mineralnych, za- 
kładu hydropatycznego itp., które przyczynią się do 
rozwoju Krynicy i jej rozkwitu. Korzystając z po- 
bytu ministra kolei dr. Derschatty w Głalicyi wy- 
słało stow. lekarzy w Krynicy do tegoż deputacyę, 
która prosiła ministra o poparcie mającej się budo- 
wać kolei: Muszyna-Krynica. Minister, nznając jak 
wielkie znaczenie dla rozwojn Krynicy musi mieć ta 
kolej, obiecał ze swej strony jak najlepsze poparcie. 
W obec tego i w obec faktn, że staraniem dr. 
Ebersa prace wstępne już są gotowe, mieć można 
niepłonną nadzieję, że Krynica w krótkim czasie ko- 
lej tę mieć będzie. 

Z Zakopanego piszą nam: 
prześliczna tu pogoda; rankiem i wieczorem wcale 
silne przymrozki, w południe jednak termometr 
wskaznje w cieniu 14 a w słońcu 28 stopni Beaum. 
Od kilku dni bawi tn Henryk Sienkiewicz z żoną, 
mieszkając w Lilianie. 

Z Mościsk piszą: Dnia 11 bm. utworzono 
nareszcie w powiecie mościskim zarząd powiatewy 
kółek rolniczych. Niektóre wioski powiatu, jak Ra- 
dochońce lub Pniknt, mogą się już od dawna szczy- 
cié kółkami wzorowemi pod każdym  waględem. 
Przykład ten nie zdołał atoli wyrwać powiatu z dzi- 
wnej ospałości. Zebranie, na którem obrano dziś 
członków zarządu, jest więc poniekąd początkiem 
epoki nowej. Zjazd mieszkańców całaj okolicy był 
nadspodziewanie liczny. Ze Lwowa przybyli: delegat 
głównego zarządu kółek, p. Dalęba i inspektor rol- 
niczy, p. Stamirowski. Po kilku przemówieniach, 
między któremi wyróżniała się jasna, przekonywnjąca, 
a praktycznyra rozsądkiem tchnaca mowa włościa- 
nina z Radochoniec, dokonano wyborów. Prezesem 
zarządu został p. Jan Mars, właśc. Sądowej Wiszni, 
wiceprezesem ka. Adam Dndziński, proboszcz w Ra- 
dochońcach, sekretarzem lekarz, dr. J. Langer z Mo- 
ścisk, gorliwy orędownik czytelnictwa między ludem. 

W Stanisławowie zwołany został na dzień 
17 bm. wiec w sprawie rozszerzenia antonomii w 
Galicyi. Wiec odbędzie się w sali „Gwiazdy*. 

Niewdzięczni goście. P. Lazar Margnlies 
w Wygnance pod Czortkowem przyjął przed paru 
dniami do swego domu dwóch żydów z Rosyi, rze- 
komo braci Arona i Pejsacha (nieznanego nazwiska) 
a ci, niepomni na gościnę, której zaznali, skradli 
swemu gospodarzowi 1000 kor. i ulotnili się. 


Kronika powszechna, 


$ Ogólny wiec urzędników pocztowych 
przy ndziale kilku tysięcy uczestników odbył się 
wczoraj w Wiedniu. Uchwalono rezolncyę w sprawie 
awansu, skrócenia czasu służby do 35 lat, urlopów 
i spoczynku niedzielnego. Na prowincyi odbył się 
również wczoraj szereg zębrań urzędników poczto- 
wych i uchwalono podobne rezołucye. 


$ Reforma... bufetu w parlamencie. Z re- 
formą wyborczą związaną została reforma bnfetu w 
parlamencie wiedeńskim, Bnfet ten, gdy w parla- 
mencie zasiadało tylko 858 posłów, którzy zresztą 
więcej przebywali w sali obrad lub w salach komi- 
syjnych, znpełnie wystarezał. Następnie, gdy dzięki 
powszechnej knryi, która powiększyła liczbę posłów 
do 425 i to takimi posłami, którzy  przesiadywali 
więcej w bnfecie, niżeli w sali obrad, bywało w tym 
bufecie często ciasno, a podczas sławnych „nocy 
obstrukcyjnych* nie było można znaleźć w nim 
miejsca, tak że urządzono wówczas pospiesznie drn- 
gi pomniejszy, do dziś istniejący bufet w suterenach 
obok litografii. Co jednak dziać gię będzie w tym 
bufecie, jeżeli liczba posłów zwiększoną zostanie, jak 
chce obecnie robiona reforma wyborcza, do 516 czy 
nawet 6207? Gospodarze gmachu parlamentarnego 
zastanawiali się nad tem pytaniem, a że są przeko- 
naui o dojściu do skutku reformy, więc poczęli po- 
spiesznie reformować bufet, Naturalnie także w kie- 
runku jego rozszerzenia. Obecny bnfet, z którym 
związanych jest tyle wspomnień, będzie skasowany 
a sala jego zamieniona na westybul. Nowy zaś bu- 
fet urządzony zostanie w pięciu salach, dotąd komi- 
syjnych, od Reichsratastrasse. 

$ Krwawa zemsta. Ze Spalato telegrafują : 
Między robotnikami tutejszego tartaku a kilku Tur- 
kami przyszło do starcia, przyczem 2 Turków zo- 
stało pobitych. W kilka dni poźniej Turcy napadli 
na baraki robotników, zabili 132 z nich trapom 
poobcinali głowy. 

$ Wynalazca rewolweru J. Shirk, zupełnie 
zapomniany i ubogi, umar w Lancaster (w Pensyl- 
wanii). Przed pięćdziesięciu laty był ou pomocni- 
kiem mechanika i rozmyślając nad udoskonaleniem 
pistoletu, wynalazł rewolwer, Z wynalazku swego 
jednak nie on skorzystał, ale ei, którzy ten wynała- 
zek spożytkowali; ci się zbogacili a on żył i umarł 
prawie w nędzy. 

$ Oryginalny zakład wygrał w Turynie słyn= 
ny skrzypek, Willy Bnrmesler. Podczas uczty na 
jego cześć jeden z współbiesiadników utrzymywał, 
że prawdziwy wirtuoz potrafi ze zwykłych dobrych 
skrzypców wydobyć tak samo piękne tony, jak ze 
Stradivariusa, Obecny przytem fabrykant skrzypeów 
Antonio Bonelli zaprotestował przeciwko takiemn zda- 
niu i zobowiązał się wypłacić 20.000 lirów na cel 
dobroczynny, jeżeli Burmester potrafi dokonać tej 
sztuki. Burmester przyjął wezwanie. Przyniesiono 
tedy całkiem nowe skrzypce i Stradivarinsa. Z oby- 
dwoma instrnmentami i trzema świadkami ulokował 
się Burmester za parawanem i grał przez pół go- 
dziny, zmieniając skrzypce po parę minut, a obecni 
w salonie łącznie z Bonellim nie byli w stanie ani 
razu orzeo z wszelką pewnością, czy Burmester gra 
na Stradivariusie, czy ma zwyczajnych skrzypcach. 


$. Królewicz murzyński. Cały Budapeszt ba- 
wil się przez kilka dni następującem wydarzeniem. 
Przybył tam incognito czarny królewicz, syn króla 
murzyńskiego z Afryki południowej i zajął w pierw- 
szorzędnym hotelu. „Hungaria“ apartamenty po sza- 
chu perskim. W książce przyjezdnych zapisał się 
krótko jako mister Thausen. Zachowywał się istotnie 
po pańska, na uwagę dyrektora hotelu, że apartament 
po szachu perskim kosztuje 700 k. dziennie, raczył od- 
powiedzieć tylko giestem wytwornym, mogącym o- 
znaczać, że nie chce słuchać o takich drobiazgach. 
Wieść o przybyciu królewicza murzyńskiego pobie- 
gła na miasto lotem błyskawicy, wkrótce stawił się 
konsul generalny, który w życin awojem nie widział 
żywej duszy z owego kraju, którego sprawy przed- 
stawiał. Czarna wysokość przyjęła chętnie usługi 
konsula, Rozpoczęły Się wizyty w domach  arysto- 
kracyi rodowej i pieniężnej, a w wolnych chwilach 
zwiedzano nawet kawiarnie i znakomitsze sklepy. 
Królewicz robił znaczne zakupy i kazał odsyłać 
wszystko do hotelu. Raczył niekiedy brać nawet go: 
tówkę, Wszystko to miało być punktualnie uregulo- 
wane po nadejściu pierwszej poczty afrykańskiej... 
Słowem, wspaniałe życie prowadził w Budapeszoie 
królewioz murzyński i byłoby to trwało Bóg wie 
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jak długo, gdyby kupcy nie byli okazywali coraz 
większej niecierpliwości pod względem oczekiwania 
na pierwszą pocztę afrykańską... Konsul generalny 
załatwiał eo pilniejsze rachunki, aż wreszcie wyczer- 
pały się fundusze dyspozycyjne, policya saczęła być 
nie dyskretną. Konsul dokazał tyle, że czarna wy- 
sokośó wyjechał nareszcie, naturalnie, konsul dostar- 
czył funduszów na podróż i przyrzekł uregulować 
zobowiązania. Obecnie krąży w Budapeszcie dwie 
wersye: według jednej, królewicz murzyński powró- 
cił do Afryki, wedłng drugiej zaś zajął poprzednią 
swoją posadę... w przedpokoju jednego z denstystów 
wiedeńskich. Na wzmiankę o „czarnej wysokości* 
panie budapeszteńskie rumienią się po uszy...» 


8 Wróg małżeństwa. Z Wiednia piszą: Przy- 
padek chciał, że w tym samym dniu, w którym 
dzienniki wiedeńskie przyniosły filipikę posła Schuh- 
meiera w obronie rozwodów, „Deutsches Volksblatt« 
ogłosił skandalierny epizod z pożycia małżeńskiego 
tego trybuna ludowego, czyniący zrozumiałem pra- 
gnienie jego, by małżeństwo nie było niczem innem, 
tylko kontraktem, który każdej chwili zerwać można, 
Oto właśnie onegdaj na jednej z najladniejszych ulio 
dzielnicy Mariahilf w godzinach poładniowych ro- 
zegrała się wedle sprawozdania wyż wspomnianego 
dziennika taka scena: Z domu, w którym mieści się 
redakcya socyalistycznego pisemka, którego redakto- 
rem jest Schnhmeier, wyszła jakaś kobieta z dzie- 
ckiem na ręku. Zaledwie wyszła z bramy, przysko- 
czyła do niej czekająca jnź od dłuższego ozasn na 
ulicy prawowita żona Schuhmeiera i poczęła ją lżyć 


ostatnimi wyrazami, jak: „ty kanalio“ itp., poczem 
chwyciła ją za włosy i jęła tęgo okładać. 
Zaatakowana, również nie dała swej wolnej 


ręce próźnować, / wywiązała się więc bójka, która 
ściagnęła wielki tłam ciekawych. Ostatecznie obie 
walezące kobiety rozdzielono. Pokazało się, że owa 
kobieta z dzieckiem na ręce, była to kochanka 
Schuhmeiera, na której pani Schuhmeierowa chciała 
zemścić się za to, że mąż ją opuścił, Pomimo, że 
scena ta rozgrywała się niemal przed samemi okna- 
mi lokalu redakcyjnego, w którym znajdował się 
wówczaz pan poseł Śchuhmeier, nie wyszedł on 
wcale, by zobaczyć oo się dzieje, lecz schował się. 


Stacya demonstracyjna maszyn Lipskiego 
przemysłu cementowego Dr. Gasparego i Spki 
do wyrobu cemeatowych dachówek, cegieł i płyt we 
Lwowie: „Przemysł oementowy* ul. Łyczakowska 
boczna 1. 73. 

Zmarli. 

Helena Turczyńska ze Sztychów, łona rad- 
cy Bzkolnego, umarła we Lwowie, przeżywszy 
lat 72, 

że stowarzyszeń. 


W lwowskiem kasynie miejskiem w piątek 19 
bm. i w sobotę 20 bm. przedstawienie amatorskie. 


OFIARY. 
Dla biednych sierót zakładu pani Źurowskiej 
w Krakowie przesyłają 4 Krynicy N. N. kor. 10 
za dnszę Stanisława i Szczęsnego i kor. 2 N., N. za 
swoich zmarłych, 


Z całego świata. 


Paryż. Podczas wczorajszych wyścigów przy- 
szło do awantur. Publiczność zaprotestowała przeciw 
orzeczeniu o wynikn pewnego biegu i domagała się 
zwrotu stawek, Zburzone biuro totalizatora i rozpę- 


dzono urzędników. Policya aresztowała 25 osób. 
Wielu policyantów zraniono. 
Paryż. Podczas wczorajszych skandalów na 


polu wyścigowem w Longchamps publiczność, która 
rzuciła się na budynek totalizatora, zrabowała tam 
250.000 fr. Policya przypuszcza, že rozruchy na 
polu wyścigowem zostały zorganizowane przez zawo- 
dowych złodziei i ża wielu złoczyńców  obrabowało 
totalizat ra. 

Paryż. Podczas zaburzeń ma torze wyścigo- 
wym w Longehamps usiłowało kilku ludzi podpalić 
hudkę totalizatora przy pomocy zrabowanego zapasu 
spirytusu i benzyny, przeznaczonej dla automobiłów, 
Z 60 aresztowanych osób tylko 17 zatrzymano w 
więzieniu. Prócz kilkunastu policyantów znaczna lioz- 
ba publiczności odoiosła rany. O ile stwierdzono, 
podszas zamieszania skradli nieznani sprawcy 100.000 
franków. Ogólną szkodę obłiczają maj 250.000 fr. 
Kilku sprawozdawhów oświadcza, że wydział towa- 
rzystwa wyścigowego po części sam ponosi winę, 
iż przyszło do tak wielkich wykroczeń, gdyż za- 
miast namera konia, który wygrał, powinien był, 
jak się zwykle robi wywiesić napis „Reklamacya*, 
Wówczas publiczność byłaby sią uspokoiła. 


Paryż. Na stacyi Epernon (na południowy 
zachód od Paryża) nastąpiło zderzenie pociągu oso- 
bowego z ekspresowym. 9 osób zostało zabitych, 11 
zranionych. Minister spraw wewnętrznych udał się 
na miejsce wypadku. 
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Gość z Japonii we Lwowie. 


Od kilku dni bawi we Lwowie, jak już dono- 
siliśmy, dr. Chutaro Tomita, starszy lekarz sztabowy 
armii japońskiej i odbywa tn studya na klinice ohi- 
rurgicznej dr, Rydygiera. Dr. Tomita jest człowie- 
kiem w sile wieku, liczy mianowicie 37 lat życia. 
Urodził się w mieście Kanasawa prowincyi Ishika- 
wa. Mając lat siedm przybył do Tokio na naukę i 
tam ukończył gimnazyum a następnie uniwersytet, 
Na uniwersytecie studyował medycynę; wykładali 
tam wówózus prócz profesorów japońskich uczeni eu- 
ropejscy dr. Baelz, tajny radca niemiecki i dr. Seri- 
ba, znakomity, dziś już nieżyjący, chirurg i operator. 
Ukończywszy medycynę i uzyskawszy stopień do- 
ktorski, wstąpił p. Tomita do ałnżby wojskowej jako 
lekarz-asystent. Było to w r. 1894, w tym właśnie 
czasie, gdy wybuchła wojna chińsko-japońska. Cały 
okres tej wojny spędził dr. Tomita w lazarecie re- 
zerwowym w Hiroshimie. Następnie został przydzie- 
lony do kliniki prof. Seriby celem uzupełnienia stu- 
dyów i juko jego asysteat spędził tam dwa lata. 
Kiedy wybuchły niepokoje w Chinach, znane rozru- 
chy bokserów, dr. Tomita, mianowany lekarzem 
sztabowym, udał się do Hiroshimy, gdzie pełnił 
służbę przez 4 miesiące. Za gorliwą swą pracę zo- 
stał odznaczony przez rząd japoński orderem Wscho- 
dzącego Słońca, rząd francuski zań nadał mu order 
legii honorowej z tytułem  „chevalier de Vordre na- 
tional de la legion d' honoeur*; dr. Tomita miano- 
wicie opatrzył w czasie pobytu w Hiroshimie prze- 
szło 800 żołnierzy francuskich, którzy zostali w cza- 
sie owych rozruchów zraniani i do lazaretu w Hi- 
roshimie przewiezieni. W r. 1898 został dr. Tomita 


przeniesiony z powodu choroby w czasowy stan 
spoczynku i udał się na praktykę do prywatnego 
szpitala w [Ise (prow. Yokkaichi) i przebywał tam 


aż do wybuchu wojny rosyjsko-japońskiej. W tym 
czasie powołany napowrót do służby wojskowej, pra- 
cował przez eały czas wojny w chirurgicznym od- 
dziele szpitala wojskowego w Nagoya, z krótką 


yr poleca futra 


przerwą dwumiesięczną, kiedy odstawiał część armii 
do Mukdenu. Po wojnie mianowany został ntarszym 
lekarzom sztabowym i wnet potem przen'ssiony W 
stan spoczynkn, 

Odtąd poświęcił się dr. Toits wył:'znie pra- 
cy naukowej w zakresie chirurgii, Celer zaś uzu- 
pełnienia swych teoretycznych wiadomośc. i zebrania 
obszerniejszego materyału do pracy nauk wej o gro- 
źlicy ślepej kiszki, wybrał się na własny koszt do 
Europy. Od kwietnia do październica tego roku ba- 
wi? we Wiedniu na klinice chirurgicznej prof. dr. 
Eiselsberga, ucznia i następcy słynnego prof. Bill- 
rotha, Z Wiednia przybył do Lwowa, gdzie zahawi 
zapewne kilka miesięcy a potom uda się w dalszą 
podróż naukową do Wrocławiu, Berlina, Bonnu, 
Szwajcaryi. 

Dr. Tomita włada kilku językami, Niemieckim 
wcale biegle, ale z akcentem angielskim. Spędza 
cały prawie dzień na klinice», oddany całą duszą 
nauce. Dziś w południe odwiedził go tam nasz spra- 
wozdawca. Dr. Tomita, odziany w biały, szeroki 
fartuch, od którego tem bardziej odbijała żółta cera 
twarzy japońskiego uczonego, przyjął go bardzo n- 
przejmie i najchętuiej udzielił informayi o celu 
swej podróży i pobytu we Lwowie oraz dat z swego 
życia. Zapytany 0 zdanie co do urządzeń na lwow- 
skiej klinice, oświadczył, iż zdania tego dziś wypo- 
wiedzieć nie może, gdyż jest za krótko we Lwowie, 
by mógł się był w tym czasie obznajomić bliżej z 
temi nrządzeniami. Wyraził przy tej sposobności żał, 
że nie włada językiem polskim i stąd nie rozumie 
pacyentów, gdy rozmawiają z konsuliującym leka- 
rzem. Materyału do pracy swej znalazł na klinice 
prof. Rydygiera sporo i będzie zeń wszechstronnie 


korzystał, 
[enee a aa 


Ruch artystyeznn-litorag<i. 


* Opera (Bizet'a „Carmeu*). Do szeregu dosko- 
nale na naszej scenie odtworzonych kreacyj (Amneris, 
Dalila, Fryka i Ortrudu) p. Oleska dołączyła jeszcze 
jedną, mianowicie cygankę, Carmenę. Jeśli chodzi 
o część muzyczną, p. Oleska, jak zawsze, spełnia 
swój obowiązek sumiennie i artystycznie i pod tym 
względem postać Carmeny, w interpretacyi p. Oleskiej, 
zasługnje na wyłączną pochwałę. Spiew i wzorowa 
dykcya odpowiadały w znpełcości wymaganiom par- 
tytury. Inaczej zaś ze stroną aktorską. Carmen, to 
dziewczę cygańskie, z ludu, pełne dzikiej i na- 
miętnej zalotności, pojmujące życie przeważnie ze 
strony zmysłowej. P. Oleska, odtwarzająca doskonale 
postacie królewskie lnb książęce, nie mogła z tą sa- 
mą łatwością wniknąć w duszę dziewczęcia cygań- 
skiego z ludu, lecz dała Curmenę, w której żyłach 
płynie krew książęca. Jeśli więc pochodzenie Car- 
meny z tego punktu widzenia jest usprawiedliwione, 
w takim razie p. Oleska daje postać doskonale w 
każdym kierunku pojętą. 

Z reszty artystów wymienić należy p. Malaw- 
skiego (Don José), bardzo dobrze głosowo usposo- 
bionego i p. Hendrichównę, której piękny głos so- 
pranowy prawie z każdym dniem niezwykłe pestępy 
robi. Jej głosu słacha się z prawdziwem zadowole- 
niem, Partyę toreadora Escamilla śpiewał p. Zarem- 
ba. Młody ten śpiewak w dotychczasowych wystę- 
pach wykazał piękne zalety głosowe, wielką muzy- 
kalność, sumienność w opracowaniu ról i wielką 
inteligencyę muzyczną, pozwalającą p. Zarembie pra- 
widłowo rozwijać swój talent sceniczny. 

Całe przedstawienie, do najmniejszych szcze- 
gółów z wielką starannością i dokładnością przygo- 
towane, robiło prawdziwie artystyczne wrażenie, 
Z zadowoleniem słucha się, jak kapelmistrz p. Ri- 
bera umie wydobyć każdy drobny szczegół partytury 
Bizetowskiej, tej porły nowszej literatnry operowej, 
w należytem oświetleniu go Wstawić i całości nadać 
piętno prawdziwie artystyczne, Na wyszczególnienie za- 
ełagają rytmicznie i z temperamentem odegrane wstę- 
py orkiestralne do pojedyńczych aktów (3 i 4 akt), 
pięknie stopniowane Bceny zespołowe a szczególnie 
arcytradny kwintet w drugim akcie, Koncertowo 
odegrany wstęp do ostatniego aktu musiał być na 
żądanie powtórzonym. Teatr był prawie CEA 
Repertuar lwowskiego teatru miejskiogo. 

We wtorek „La'ka“. 

W środę „Dziewica orleańska“ tragedya Fr. 
Schillera. 

We czwartok „Werther“ opera Massenet'a. 

W piątek „Dziewica orleańska". r * 

W sobotę „Kościuszxo pod Racławicami" wie- 
czór „Samson i Dalila“ Saint Saensa. | 2 

W niedzielę popol. „Halka“, wieczór „Dziewica 
orleańska:'. 


Repertuar teatru krakowskiego. 

We wtorek „„Odwieczna baśń“ Przybyszewskiego. 
We środę „Barbarzyńcy“ Gorkiego. 

Wo czwartek „Loulou“. 

W piątek teatr zumknięty. 

W sobotę premiera „Bodenheim“ L. Rydla. 

W niedzielę „„Bodenheim'* Rydla. 


Inauguracya na politechnice lwowskiej. 

Po półtrzecia - miesięcznej ciszy i martwo- 
cie zawrzało znowu w murach lwowskiej, a Je- 
dynej polskiej politechniki. Gwarno tam od kilku 
dni, wszystkie korytarze i westybul zapełniony 
młodzieżą, energiczną, pełną zapału i tempera- 
mentu, młodzieżą, co rwie się do pracy, do na- 
uki, do życia. Już z tego nadzwyczajnego ruchu 
w dniu inauguracji, już z tego mnóstwa mło- 
dzieży zgromadzonej na korytarzach można wnio- 
skować, że obszerne stosunkowo mury lwow- 
skiej politechniki okażą się jednak za szczupłe 
wobec niezwyczajnego napływu uczących się. 
Uderza dalej moc charakterystycznych rosyjskich 
czapeczek studenckich, Nigdy ich tam tyle nie 
było. Ale bo też w tym roku przypływ młodzieży 
z za kordonu jest niezwykle duży. 

Charakter inauguracyi nowego roku szkol- 
nego jest na politechnice zupełnie odmienny od 
charakteru inauguracyi na wszechnicy. Nie ma 
tu tej okazałości, tej średniowiecze przypomina- 
jącej pompy, nie widać tog ni biretów, ant 
bereł akademickich. Jest tylko nastrój uroczysty, 
jest powaga, odpowiadająca chwili. 

Podobnie jak na uniwersytecie. rozpoczęła 
się dzisiejsza uroczystość inauguracyjna uroczy- 
stem nabożeństwem. Odprawił je w kościele św. 
Maryi Magdaleny proboszcz ks. kanonik Ollender. 

piewał podczas mszy św. chór technieki. Po . 
nabożeństwie odbyła się dalsza część uroczy- 
stości w ogromnej auli politechniki. Prócz grona 
profesorów i docentów, którzy usiedli na pod- 
wyższeniu po obu stronach katedry, przybyli tam 
namiestnik JE. Andrzej hr. Potocki, JE. Leon 
hr. Piniński, radcy dworu Rybicki, Engel, Franke 
i Korn, rektorowie dr. Gryziecki i dr. Szpilman, 
prezydent miasta Michalski, prezes tow. poli- 
technicznego p. Ross, dalej grono pań i gości, 
wreszcie tłum młodzieży, tak iż sala była szczel- 
nie nabita. . 

Na wstępie przemówił w zastępstwić chore- 
go prorektora p. Widta, prof. Syroczyń- 
ski, przedstawiając sprawozdanie za rok ubie- 
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w wielkim wyborze najmodniejszych fa- 
sonach żakiety barankowe, boa i zarę- 


kawki po cenach przystępnych. 
Cenniki na żądanie franko. 
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giy, sprawozdaniu bardzo szczegółowe, a stwier- | 
dzające dowodnie, jak szybkim, jak imponują-- 
cym jest rozwój lwowskiej politechniki. 

Następnie zabrał głos rektor p. Kova ts. 
Powitał on jako gospodarz przybyłych na uro- 
czystość dygnitarzy i podziękował im za obec- 
ność i za uświetnienie inauguracyi, poczem, na- 
wiązując do słów prof  Syroczyńskiego, który 
mówił o przeszłości politechniki, dał rzut oka w 
przyszłość. Stwierdził więc przedewszystkiem, iż 
politechnika lwowska wstąpiła w fazę nadmier- 
nego rozwoju, którego przyczyną jest z jednej 
strony szybki postęp nauk technicznych, z dru- 
giej zaś ogromny napływ garnącej się do źródła 
tych nauk młodzieży. Wiedza, postępująca ciągle 
naprzód, domaga się nowych katedr, nowych do- 
centur, a młodzież żąda i potrzebuje więcej po- 
wietrza, więcej miejsca w salach wykładowych, 
w salach rysunkowych, w laboratoryach. Nie 
normalny ten, gwałtowny wprost rozwój sprawia 
nie małą troskę gronu profesorów, pragnących 
choćby drogą prowizoryów zaradzić nawalnicy. 
Grono to bowiem ma tylko jeden środek zarad- 
czy, to jest wnioski do rządu. Ale cóż one po- 
mogą, choćby były najlepiej umotywowane, naj- 
wymowniej poparte, gdy rząd nie wyznaczy od- 
powiednich kredytów. Pocieszają się profesoro- 
wie nadzieją, Że rząd w najbliższym czasie do- 
trzyma obietnicy i wyznaczy przyrzeczonych 25 
milionów koron na uposażenie wyższych zakła- 
dów naukowych w Austryi. 

O nienormalnym, niebywałym rozwoju 
świadczy liczba słuchaczów, których przed 15 la- 
ty było zaledwie 160, a dziś jest przeszło 1300. 
Gmach, zbudowany i przeznaczony dla 300 słu- 
chaczów, musi obecnie mieścić przeszło cztero- 
krotną ich ilość. Te fakty mówią same za siebie. 
Stosunki więc zapowiadają się niewesoło i łatwo 
o przelew, podobnie, jak gdy do rzeki o wą- 
zkiem korycie zbyt wielka masa rwącej wody się 
włeje. „Lecz, że jesteśmy technikami — mówił 
pan rektor — i umiemy budować, więc da Bóg, 
że i dzisiejsze fale szczęśliwie przez koryto wie- 
dzy przeprowadzimy*. Ale i profesorowie i mło- 
dzież muszą pamiętać, że trzeba będzie ofiar, 
ustępstw, wyrozumiałości. Profesorowie ze swej 
strony dadzą, na co ich stać i proszą młodzież, 
by to szczerem sercem przyjęła. 

Zwrócił się następnie pan rektor do mło- 
dzieży z obcych zaborów z prośbą, by i oni, 
uznając panujące stosunki, przyjęli życzliwie to, 
co im się tu dać może. „Przeżywacie — kończył 
rektor Kovats — chwile, podczas których wasze 
zapalne umysły są zaniepokojone i niejako wy- 
trącone z równowagi. Nad wami i nad całem 
społeczeństwem zawisł wielki znak zapytania, co 
przyniesie najbliższa przyszłość. W takich chwi- 
lach pragnienie czynu łatwo się zmienić może 
w wysiłek rozpaczy. Pamiętajcież więc, że i my 
starsi przechodziliśmy to samo, a przecież po 
latach burze mijały a pozostał po nich spokój, 
hart duszy i poczucie obowiązku. O tem poczu- 
ciu mówię nie dla komunałów, nie aby gasić 
szlachetny ogień i zapał, lecz abyście wiedzieli, 
Że i wy wszyscy staniecie kiedyś w przyszłości 
na naszem miejscu i że wam także przyjdzie ci- 
cho pracować. A kto do rzetelnej orki przywyk- 
nie za młodu, ten spełni swój obowiązek w do- 
brej i złej doli, Kto chce być dobrym obywate: 
lem, ten nie może zapominać o codziennym płu- 
gu nawet w najburzliwszych chwilach życia. 
Trudne to, ale teren w szkole, to teren dla 
prawdy, dla ideałów, dla nabrania wiary w przy- 
szłość i wiary w siebie i kto za tymi ideałami 
pójdzie, ten będzie lepszym, ten będzie doskona- 
łym Tego wam, kochana młodzieży, z całego 
serca życzę. 

Mowa pana rektora, wypowiedziana bardzo 
serdecznie i gorąco, wywołała wśród młodzieży 
duże wrażenie, którego wyrazem były huczne, 
długo niemilknące oklaski 

Na zakończenie uroczystości wygłosił prof. 
dr. Russian wykład inauguracyjny: Stan obecny 
podstaw mechaniki teoretycznej. 


Z EZEELAIZCO R7 A. 
( Telefonem i pocztą.) 

— Komisya dla przełożenia koryta Rudawy i 
ochrony Krakowa od powodzi ukończyła w sobotę 
obchód nowej trasy koryta rzeki, a rzeczoznawcy 
oglądali wszrsikie grunta i realności, które mają być 
wykupione. Dziś odbywa kamisya dalsza gwe praca, 
a jutro po południu oihędzie komisya obrady ao de 
podwyższenia wałów na przestrzeni Kraków-Niepo- 
łomice. 


m WZ ASD 4 WZ. 
(Pocztą.) 

— Pogrzeb sp. Gadomskiego, redaktora „Ga- 
zety polskiej“, ofiary bandytyzmu, odbył się w pią- 
tek i miał impcuujące rczmiary, Cała Warszawa 
wyległa na nlice, aby wziąć udział w obrzędzie ża- 
łcbnym. W kościele św. Krzyża, skąd odbyło się 
wyprowadzenie zwłok, ks. rektor Gralewski wygłosił 
podniosłą mowę żałobną, w której w płomiennych 
słowach odmalował smutne skutki moralnego zamętu, 
który pociąga za eobą zgon najszlachetniejsze i aajpo- 
żyteczniejsze jednostki, Kondukt żałobny eksportował 
ks. regens Kaxowski w nsystencyi licznego ducho- 


Jan Kazimierz Zieliński. 


Pan marszałek. 


(Z cyklu „Szkice z czasów Stanisława Augusta“.) 


Marszałek dworu Stanisława Augusta *) sie- 
dział w swej ubieralni na fotelu, okryty „puder- 
mantlem*. gdyż fryzyer kończył ubranie głowy. 

A siedział znudzony. Oczy miał przymrużo- 
ne. nogi wyciągnięte, na niskim taburecie oparte. 
Pod każdą nogą umieszczoną była mała pedu- 
szeczka z puchu łabędziego. Poduszeczki były 
jedwebiem pokryte i złotem, pięknemi rączkami 
jeszcze piękniejszych kobiet haftowana, Powsze- 
chnie mówiono, że liczne „przyjaciółki* pana Mar. 
szałka musiały poduszeczki takie w niezliczonej 
ilości sporządzać, haftować i jemu Ofiarowywąć, 
Pan marszałek był temi poduszeczkami literalnie 
pokryty: poduszeczki z boku, poduszeczki z przo- 
du, poduszeczki z tyłu, na wszystkie strony go 
otaczały i chroniły wydelikacone do niemożliwości 
ciało od dotknięcia się cokolwiek twardszego o0- 
parcia fotelu. 

Dwóch lokai w amarantowej liberyi stało z 
lewej a dwóch z prawej strony, bacząc pilnie na 
ruchy pana. 

Nagle pan Marszałek zbudził się z zadumy 
i syknął. 


*) Rzewuski, 


dań robotników nie wypełniono, postanawiają 
oni nie rozpoczynać strajku, gdyż nie uważają 
chwili obecnej za odpowiednią do urządzenia 


wieństwa. Trumnę nieśli na ramionach pracownicy 
drukarni, zecerni, człorkowie radakcyi „Gazety Pol- 
skiej”, literaci, oraz młodzież rzemieślnicaa, zmienia- 
jąc się kolejno, Pochodowi towarzyszył kilkodziesię- 
ciotysięczny zastęp ludności. Nad grobem przema- 
wiali : redaktor Libicki, p. Julian Święcicki, p. 
Ignacy Baliński, a wreszcie sekretarz „Gazety Pol- 
skiej“, p. B. Koskowski. Celem uczczenia pamięci 
zmarłego powsięto w kołach literackich myśl utwoa 
rzenia funduszu im. Gadomskiego przy kasie lite- 
rackiej. 

— Komitet redakcyjny „Przeglądu histo- 
rycznego* podał myśl i opracował projekt statutu 
„Towerzystwa miłośników historyi*, które onegdaj 
zalegalisowano. Celem tow. popieranie rozwoju uauk 
historyeznych z szezególnem uwzględnieniem hi- 
storyi polskiej, Organem tow. będzie „Przegląd hi- 
Btoryczny *, 

— W Warszawie zawiązało się stowarzyszenie 
oficyalistów handlowych i przemysłowych, mające na 
celu rozwój umysłowy i materyalny członków, Rów- 
nocześnie otwarto wyższe kursy handlowe, które ma- 
ją zastępować a s czasem zamienić się w Akademię 
handlową. Na razie otwarto 3 kursy, dwa przygoto- 
wawcze a jeden specyalny dla słuchaczy, posiadają- 
cych świadectwo dojrzałości. Dotychczaa zapisało się 
80 uezniów. 


z POZNANIA 
(Telegrafem i pocztą.) 

— Dom bankowy Drwęski i Langner w Po- 
znaniu ogłosił w tych dniach zestawienie swej dzia- 
łalności w W. Ks. Poznańskiem, Prusach Zacho- 
dnich i Śłązku na czas od r. 1902 do września 
1906. Wedle zestawienia, w okresie tym wykupiono 
w Poznańskiem 44,550 mórg, w Bydgoskiem 
49.370 mórg, w Prusach Zachodnich 6.500 mórz, 
na Ślązkn 12920 mórg, więc razem 113.340 mórg. 
Z sumy tej wykupione od Polaków 38.500 mórg, z 
rąk niemieckich 78.840 mórg. Przeciętna cena za 
morgę wynosiła 300 marek. č majątków tych roz- 
parcelowano tylko 11.694 mórg między 339 parce- 
lantów, resztę, przeszło sto tysięty mórg, sprzedano 
w całości. Sprawozdanie zaznacza, że wszystkie ua- 
byte i sprzedane przez dom bankowy majątki znaj- 
dują się dotąd w rękach polskich; nie było też do- 
tąd żadnej subhasty, ani też eksmisyi. 


Z IZLJOW".A. 
(Pocztą.) 

— „Dziennik kijowski* donosi o licznych re- 
wizyach, przeważnie u urzędników poładniowo-rosyj- 
skiego syndykatu rolnego. Prócz tego skonfiskowano 
podobno całą literaturę 1 korespondencyę miejsco xe- 
go komitetu partyi socyalno-demokratycznej. Areszto- 
wano 3 urzędników zarządu kolejowego. 


Ostatnie wiadomości. 


W Morawskiej Ostrawie i w Orlem odbyły 
się wczoraj po południu przy tłumnym współ- 
udziale meetingi robotnicze, na których uchwa- 
lono rezolucyę tej treści: Robotnicy kopalniani 
rewiru ostrawsko-karwińskiego oświadczają, że 
nie zgadzają się z odpowiedzią pracodawców na 
ich żądania. Chociaż jednak poszczególnych żą- 


strajku. Z tego też powodu uchwalono nie po- 
zwolić wszczynać strajku robotnikom szybów 
„Zofii* i „Eugeniusza“ na wypadek, gdyby żą- 
dań ich pracodawcy nie uwzględnili. 


Kongres związków zawodowych w Amiens 
we Francyi przyjął porządek dzienny, obowią- 
zujący wszystkich robotników bez różnicy zapa- 
trywań politycznych, by się łączyli celem usu- 
nięcia przedsiębiorstw i systemu płac w ogólne 
związki, które zapewniają robotnikom większe 
dochody, zwłaszcza przez zmniejszenie godzin 
pracy i podwyższenie płac i zmierzają do zupeł- 
nej emancypacyi przez ekspropryacyę kapitali- 
stów. Nadto przyjęto porządek dzienny oświad- 
czający się za intenzywną propagandą antymili- 
tarną i antypatryotyczną, gdyż armia przy każdym 
strajku popiera właścicieli. Posiedzenie było bar- 
dzo burzliwe. 


Finanse austryackie a węgierskie. 


Preliminarze budżetowe na r 1907 au- 
stryacki i węgierski zostały jednego dnia parla- 
mentom przedłożone. Porównanie 
zajmujące strony. 

Wydatki preliminowane są w koronach: 
zwyczajne w Austryi 1.496,292.387, we Węgrzech 
1.134,775.899, nadzwyczajne 392.578.965 i 
127,239.840 — razem w Austryi 1.890,871.352, 
we Węgrzech 1.262,015.289. 

Dochody: zwyczajne w Austrfi 1.856,802,774, 
we Węgrzech 1.180,555.203 kor., nadzwyczajne 
86,199.308 i 81,480.358 ~- razem 1.892,501.082 
w Austryi a 1.262,035.561 we Węgrzech. 

Nadwyżka dochodów nad wydatkami: w 
Austryi 1,629.730, we Węgrzech 20.322. 

Razem wzięty dochód obu dzielnic monar- 


ich ma swoje 
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gier w ogóle wydatków wynosi 40,03 pre, w 
wydatkach zwyczajnych 43.09 pr. Udział Węgier 
w ogóle dochodów wynosi 40.006 pre., w do- 
chodach zwyczajnych 3881. 

Na landwerę (oprócz żandarmeryi), wydaje 
Austrya 46,628,388, Węgry zaś 42,740.389 ko- 
ron — tu wynosi kwota Węgier 47.82 pre. 

Długi państwowe wynoszą w Austryi ko- 
ron 390,241.758, we Węgrzech 296,878.433 ko- 
ron — razem 687,120.191 koron. Kwota Węgier 
wynosi tu 43.06 pre. 

Tak więc Węgrzy, gdzie o swojej kwocie 
samoistnie stanowić mają, cenią siebie na 40 pre. 
i wyżej — ale do wydatków wspólnych przy- 
czyniają się obecnie tylko 38*/,, procentem... 

W obu razem dzielnicach monarchii przy- 
pada z wydatków na długi państwowe 15 k. 13 
h. na głowę, w Austryi 14 k. 92 h, we Wẹ- 
grzech 14 k. 42 halerzy. 


Telegramy i telefonematy 


ż dnia 15 października 1906. 


Wiedeń. Cesarz przyjął dziś na ogólnych 
audyencyach ministra spraw wewnętrznych bar. 
Bienertha. 


Sytuacya parlamentarna. 

Wiedeń. „Wiener Sonn.-und Mon.-Ztg.* 
otrzymuje informacye z kół parlamentarnych, że 
Czesi ostatecznie zgodzą się na zabezpieczenie 
podziału okręgów z pomocą większości kwalifi- 
kowanej, reforma wyborcza bowiem daje Cze- 
chom tyle korzyści, że byłoby z ich stanowiska 
lekkomyślnością polityczną obalać tę reformę. 

Wiedeń. Ukazał się tu pierwszy numer ty- 
godnika „Montagsblatt*, wydawanego przez dzien- 
nikarzy czeskich pod wpływem klubu czeskiego. 
Owóż z pisma tego dowiadujemy się, że sprawa 
upaństwowienia kolei Północnej znacznie się po- 
lepszyła i jest nadzieja, że ustawa ta przed koń- 
cem bieżącego miesiąca będzie uchwaloną. 

Co się zaś tyczy kwalifikowanej większości 
dla rozdziału mandatów, dotychczas jeszcze zgo- 
dy nie ma. Niemcy żądają poręki bez ograni- 
czeń, a Polacy godzą się na czas ograniczony. 
Rząd pragnie zrobić rozdział mandatów za- 
leżnym od okresów spisu ludności. Zdaje się 
jednak, że i w tej kwestyi kompromis dojdzie do 
skutku. 

„N. W. Tagblatt* donosi, że komisya re- 
formy wyborczej skończy swe prace jeszcze w 
tym tygodniu, ale na skutek żądań Polaków, 
przed reformą wyborczą wejdzie na porządek 
dzienny izby sprawa upaństwowienia kolei Pół- 
nocnej. 

Wiedeń. „N. Fr. Presse“ donosi, że upań- 
stwowienie kolei Północnej jest pewne i że spra- 
wa ta wejdzie na porządek dzienny obrad izby 
przed reformą wyborczą. 

Praga. Wczoraj wieczorem odbyło się 
zgromadzenie wyborcze _wiernokonstytucyjnej 
wielkiej własności, na którem w miejsce ustępu- 
jącego przewodniczącego hr. Oswalda Thun- 
Salma wybrano przewodniczącym ks. Fūrsten- 
berga ; zastępcą jego wybrano hr. Nostiza. 


Izba panów. 

Wiedeń. Najbliższe posiedzenie Izby panów 
odbędzie się 80 bm. Na porządku dziennym dru- 
gie czytanie ustawy o zmianie względnie uzu- 
pełnieniu niektórych postanowień regulaminu 
dyscyplinarnego adwokackiego i ordynacyi adwo- 
kackiej, dalej wybór jednego członka do spe- 
cyalnej komisyi dla noweli przemysłowej, jako- 
też wybór 4 członków do delegacyj w miejsce 
członków, którzy ustąpili. 


Węgrzy a hr. Gołuchowski. 

Wiedeń. „N. Fr. Presse* pisze, że w ko- 
łach dyplomatycznych panuje przekonanie, iż ce- 
sarz życzy sobie, aby hr. Gołuchowski pozostał 
dalej na czele ministerstwa spraw zewnętrznych 
i że o tem wie rząd węgierski i dlatego użyje 
swego wpływu na członków delegacyi węgier- 
skiej, aby zaniechali agitacyi przeciw hr. Gołu- 
chowskiemu. 

Austrya i Serbia. 

Belgrad. Rząd serbski przesłał wczoraj 
serbskiemu posłowi we Wiedniu Vuiesowi odpo- 
wiedź na ostatnią notę austro-węgierską. Odpo- 
wiedź ta doręczona będzie we Wiedniu dziś po 
południu. Równocześnie z wręczeniem tej noty 
rządowi austro-węgierskiemu udzieli rząd serbski 
kopii odpowiedzi posłowi Austro-Węgier w Bel- 
gradzie, Czikanowi. O treści noty zachowano 
dotychczas ścisłą tajemnicę. 


ź ziem polskich. 
W obronie polskiej nauki religii. 


Z Poznania telegrafują, że wczoraj we 


chii wynosi 3.152,886.591 koron w wydatkach a wszystkich kościołach archidyecezyi odczytano z 


w dochodach 3.154,536.643 koron. Udział Wę 


Fryzyer Oodskoczył przerażony. Zlękli się 
kamerdynerzy. 

Czy może niezdara ta przypiekła pana Mar- 
szałka? Nie — pan Marszałek lewą nogę zwolna 
z taburecika ściągnął i postawił ją lekko ma po- 
dłodze, grubym, miękkim pokrytej dywanem, 
prawą nogę cokolwiek dalej przesunął, lewy rękę, 
którą dotąd na piersi trzymał, oparł na poręczy 
fotelu, a całe ciało w tył przechylił. 

Rzucili się ku niemu lokaje i wprawnie, 
zręcznie, szybko zmienili położenie rozłożonych 
wszędzie poduszeczek. Jeden drugiemu je poda- 
wał, podrzucał, wyrywał je z ręki, jedne w szpary 
fotelu szerokiego wtykając, drugie wpychając 
pod łokieć, inne pod ramię, pod głowę, pod plecy. 
Gdy wszystko już było gotowe i wygodnie uło- 
żone, cofnęli się lokaje o kilka kroków i stanęli 
wyprężeni, czekając na nowe poruszenie pana. 

Pan marszałek skinął głową — a fryzyer 
kończył swoją robotę dalej. 

Po chwili podniósł rękę. 

Jeden z lokai przystąpił bliżej. 

— Tremo! — rzekł krótko Marszałek, 

Lokaj skłonił się głęboko i wyszedł z pokoju. 

Fryzyer robotę nareszcie ukończył. Marsza- 
łek otworzył przymrużone oczy, spojrzał w lustro, 
głowę na prawo i na lewo wolno skręcił, i wre- 
szcie prawą nogę zdjął z taburetu. 

Trzech pozostałych lokai rzuciło się ku 


ambon okólnik ks. arcybiskupa  Stabiewskiego, 


ralni, czterech hajduków wytrząsało tymczasem 
puder z łabędziego puchu, tak, że gęsty tuman 
białego kurzu napełniał cały ten pokoik. 

Podano teraz panu Marszałkowi szklaną 
maskę. Przyłożył ją do twarzy i wszedł z ufry- 
zowaną czupryną do komórki. Gdy wyszedł po 
chwili — był już upudrowany. 

Lokaj zdjął z niego pudermantel i zabrał 
maskę. Drugi włożył na pana Marszałka przy- 
gotowany, orderami pokryty frak. Fryzyer skło- 
nił się głęboko i cofając się, wyszedł w podry- 
gach z pokoju. 

Marszałek skinął ręką. Trzeci lokej podał 
podał mu termometr. Marszałek spojrzał i znów 


ręką skinął a lokaj pobiegł do okna i otwo- 
rzył je. 
Lokaj, który wyszedł z pokoju, wrócił, 


przynosząc jakiś papier na tacy, Pan Marszałek 
wziął papier do ręki, lornetkę do oczu podniósł 
i uważnie rozpoczął czytanie. Po chwili uśmiech- 
nął się pogardliwie i rzucił papier na tacę. 

Lokaj skłonił się głęboko i wyszedł z po- 
koju. 

Czynność ta odbywała się codziennie, bo 
jako wielki smakosz posyłał pan Marszałek naj- 
regularniej codziennie do królewskiego kucharza, 
Tremo, po „menu“ objadu u króla — i pilnie je 
studyował. Ponieważ zaś nigdzie jeść nie mógł, 
jeno u siebie, siedział więc przy królewskim na- 


niemu z świeżym, jedwabnym, jasnym, puderman- | wet stole, nie kosztując żadnej potrawy. A prze- 
tlem. Wszystkie poduszeczki wyjęli ina bok je od- | cież wiadomem było, že król w osobie pana 
rzucili. Dwóch lokai wzięło go pod ramię, a trzeci | Tremo najpierwszego miał w Europie kucharza. 


fotel odsunął. 


Pan Marszałek twierdził jednak, że w żadnym 


Marszałek stał teraz na własnych, bardzo | domu, w całej Rzeczypospolitej — masło nie by- 
zgrabnych, w śliczne trzewiczki ujętych nogach. | ło świeże. U niego robiono masło dwa razy 
W małej komórce przytykającej do ubie- | dziennie, ze świeżej jeszcze nieskwaszonej śmie- 
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w którym ks. arcypasterz daje wyraz przekona- 
niu, że nauka religii odbywać się powinna bez- 
warunkowo w języku ojczystym oraz wzywa ro- 
dziców, aby zapomocą gorliwej nauki w domu 
uzupełniali braki szkoły i tem staranniej dzieci 
swe wychowywali. Duchowieństwo z tem wię- 
kszą gorliwością poświęci się nauczaniu kate- 
chizmu. 


Z Rosyi. 
Przed wyborami do Dumy. 

Berlin. Jak donoszą dzienniki petersburskie, 
w tych dniach ma się odbyć narada ministrów 
w sprawie oznaczenia terminu wyborów. mi- 
nisterstwie spraw wewnętrznych rozważaną jest 
obecnie sprawa przedwyborczych zebrań partyj- 
nych. Zebrania te mają być dozwolone od 14 li- 
stopada, przyczem odpowiedzialnym za porządek 
ną zebraniach ma być przewodniczący. Wolność 
słowa ma być daleko większa, aniżeli podczas 
pierwszych wyborów. 

Napady. 

Petersburg. W miejscowości kąpielowej 
Piatygorsk na Kaukazie wtargnęli wczoraj wie- 
czorem bandyci do pomieszkania zarządcy biura 
Nobla, zabili zarządcę, zrabowali 300 rubli i 
uciekli. 

Aresztowanie rewolucyonistów. 

Kopenhaga. Na wniosek policmajstra w 
Wyborgu aresztowano tu wczoraj 3 robotników 
fińskich z Wyborga pod zarzutem, że w dniu 31 
sierpnia napadli w Wyborgu na kasyera kolejo- 
wego i zrabowali 20.000 marek. Przy areszto- 
wanych znaleziono kilka tysięcy koron w pienią- 
dzach szwedzkich i finlandzkich, nabitą broń i 
paszport, wystawiony przez gubernatora wybor- 
skiego. Aresztowani zaprzeczają, jakoby brali 
udział w owym napadzie. 


Petersburg. Prokuratorya petersburska przy- 
stąpiła już do badania byłych posłów do Dumy, 
pociągniętych do odpowiedzialności sądowej za 
podpisanie odezwy wyborskiej. W ostatnich dniach 
badano prof. Petrażyckiego, przy badaniu obecny 
był prokurator izby Kamyszańskij. 


Moskwa. Ponieważ w auli i salach wykła- 
dowych tutejszego uniwersytetu odbywały się 
i nadal odbywają się zgromadzenia rewolucyjne, 
podczas których zbierane są składki na zabro- 
nione cele, a ponadto w zebraniach tych ucze- 
stniczą osoby z poza obrębu uniwersytetu, wy- 
stosowały władze rządowe do rektora Manuiłowa 
surową naganę, czyniąc go za wszystko odpo- 
wiedzialnym i grożąc mu krokami sądowymi. Jak 
słychać rektor postanowił, zrzec się godności re- 
ktorskiej. 


Moskwa. Między kierownictwem uniwersy- 
tetu a policmajstrem wybuchł zatarg, ponieważ 
ten ostatni zakazał odbycia zebrań studenckich 
w gmachu uniwersytetu. Wczoraj odbyła się 
w tej sprawie nadzwyczajna rada profesorska. 
Rektor i jego zastępca chcieli urząd złożyć, dali 
się jednak nakłonić przez innych profesorów do 
pozostania na stanowisku. Rada profesorów 
uchwaliła wysłać do ministra oświaty deputacyę, 
złożoną z rektora i dwóch profesorów, celem 
wyjaśnienia sytuacyi. Aż do powrotu deputacyi 
d. 19 bm. uniwersytet będzie zamknięty. 


Berlin. „Local-Anzeiger* donosi, że majora 
Fischera, zamięszanego w sprawę nadużyć kolo- 
nialnych, wypuszczono na wolność a śledztwo 
przeciw niemu wstrzymano. 

Białogród. Skupczyna wybrała prezyden- 
tem swym Nikę Popowicza. 

Londyn. Kanclerz skarbu Asquith przyjął 
w Ladybank (w Szkocyi) deputacyę kobiet, która 
wyraziła prośbę o nadanie kobietom prawa gło- 
sowauia. Asquith zaprzeczył, jakoby zwalczał był 
prawo głosowania kobiet, oświadczył jednak, że 
nie ma dowodu na to, iż większość kobiet do- 
maga się tego prawa. — Poprzednio kierownicz- 
ki ruchu w sprawie głosowania kobiet prowadzi- 
ły żywą walkę przeciw Asqnithowi. Kilka z nich 
aresztowano, ponieważ molestowały Asquitha. 


Paryż. Według wykazu statystycznego war- 
tość przywozu wynosiła w pierwszych 9 miesią- 
cach br. 3.824,065.000 franków, (3.506,270.000) 
fr. w roku ubiegłym), a wartość wywozu fran- 
ków 3,684,991.000 (3.489,672.000 w roku ubie- 
głym). 

Madryt. „Przegląd gospodarczy i finanso- 
wy”, omawiając rokowania o traktat handlowy 
między Hiszpanią a Niemcami, powiada, że 
Niemcy domagają się znacznego obniżenia ceł 
na maszyny elektryczne, kable i przetwory che- 
miczne, a ze swej strony ofiarowują tylko te 
ustępstwa, które przyznały Włochom co do win 
pospolitych, natomiast wzbraniają się poczynić 
jakiekolwiek koncesye co do olejów, szlachetnych 
win stołowych i owoców południowych. Wspo- 
mpiane pismo sądzi, Że tkwi w tem poważne nie- 
bezpieczeństwo dla interesów hiszpańskich prze 
mysłowców i producentów. 


tany, na obiad i na wieczerzę. Pozostałe, dawa- 
no ubogim, bo według twierdzenia pana Mar- 
szałka, masło, które miało więcej aniżeli sześć 
godzin, było „istną trucizną. 

Menu obiadu królewskiego studyował za- 
wsze pogardliwie i odsyłał je de swego kucharza, 
który miał nakaz raz na zawsze taki obiad wy- 
myśleć, ażeby ani jedna z potraw królewskiego 
stołu u niego się nie pojawiła. 

Gdy lokaj wyszedł już z pokoju, Marszałek 
nie mówiąc ani słowa, wyciągnął obie ręce przed 
siebie. Jeden z pozostałych kamerdynerów zbli- 
żył się natychmiast, odpiął i ściągnął z tych rąk 
nocne rękawiczki. 

Ukazały się śliczne, białe, wypieszczone, 
różowe paluszki, którychby pozazdrościć mogła 
niejedna kobieta. Marszałek palcami poruszył, 
przypatrzył się paznokciom wyróżowanym, pastą 
pokrytym, zatarł ręce i znów je przed siebie 
wyciągnął. Drugi lokaj nałożył natychmiast nowe 
rękawiczki. 

Pad Marszałek był ubrany. 

W tej chwili wszedł starszy kamerdyner, 
oba skrzydła przyległego pokoju otworzył i sta- 
nął przed niemi wyprężony. 

Pan Marszałek wszedł do swego gabinetu 
i zaraz usiadł na fotelu przy małym stoliku, po- 
krytym szklaneczkami, karafeczkami, talerzykami, 
kawiorem, różnorakiem mięsiwem, pasztetem, 
masłem, jajami i owocami. 

Skinął ręką. 

Lokaj wziął z biurka stylowy, prześlicznie 
emaliowany zegarek i przyniósł go swemu panu. 
Marszałek rzucił okiem na wskazówki (była go- 
dzina jedenasta) i spytał : 

— Kto czeka ? 


Fo i omu, 
— Cóż słychać u kochanego sąsiada? Jakże 
wypadł urodzaj w tym roku? 
— Wybornie. Właśnie 
nam bliźniaki. 


wczoraj urodziły się 
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Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie. 
Lwów dnia 15 października, 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów. 
Waluta koronowa- 

Pszenica gotowa od 7:60 do 7:80, pszenica na ter- 
mina 7:30 do 7:50. Żyto gotowa 5'60 do 5'80, żyto na 
termina 540 do 5:80. Owies obroczny gotowy 6'50 do 
8:70. Owiec obroczny na termina 6.10 do 6'30 Jęczmień 
pastewny 5'50 do 5:75. Jęczmień browarniany 6'40 do 
Rzepak 00:00 do 00:00. Lnianka 0-00 do 0:00. 
Groch pastewny 6'00 do 6'50, groch do gotowania 
8.00 do 9.00. Wyka 5'60 do 6-00. Bobik 5:50 do 5'75 
Hreczka 00.00 do 00:00. Kukurudza nowa za 56 kilo 
00:0 do 0:00, kukurudza stara 0'00 do 0:00. Chmiel no- 
wy za 56 kilo 00:00 do 0000, chmiel stary 00-00 do 
00:00. Koniczyna czerwona 45*— do 55%* , koniczyna 
biała 80 — do 45—, koniczyna szwedzka 50— do 
65*—, Tymotka —— do ——. i 

pirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
86'285 do 3650. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
—'— do —'—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowany 18'25 do 18'50. 

Budapeszt d. i5października. Kurs w koro- 
nach i po 100 klg. Notowane pszenicę na październik 
14:84—1456, na kwiecień 15'12—15'14, żyto na paź- 
dziernik 13:06—13:08, ma kwiecień 1482 do 1434. 
owies na październik 143V do.14'52, na kwiecień 
14:32 do 14'84, kukurudza na paździer. 13-— do 18319, 
na maj 1040 do 1044, rzepak na sierpień 26.10 
do 26:30 

Oferty: dostateczne 

Chęć kupna: lepsza. 

Usposobienie : silne. 

Pogoda : piękna. 


” LJ 
Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń d 15 października. (Telegram „Gazety 
Narodowej"). Zaroknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po poludnia. Akcye austryackiego zakładu kredyto- 
wego 674-75, węgierskiego zakładu kredytowego 813*—, 
Angłobanku 81125, Uuionbanku 56675. Banka dla 
krajów koronnych 445—, Bankvereinu 576'75, Boden- 
creditu 1064—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
572'—, kolei państwowych 685'75, kolei południowej 
183:—, tramwaju A. — —, B. - kolei Elbethaj 
454-00, kolei północnej 537%. kolei czerniowieckiej 
579-—, alpiny 602*75, Rima Muranya 58-50, praskiego 
towarzystwa żełaznego 2773—, fabryki broni 565— 
tureckie tytoniowe 433— galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa naftowego 649 —, oblig. węg. indemniz. 
4:30, renta majowa 9890, austryacka renta koronowa 
99-05, węgierska renta koronowa 9455, 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98:25, 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 98:00, 4 i pół pro- 
centowe listy banku krajowego 100:20, 5-procentowe 
listy banku hipotecznego 11100, 4-procentowe Banku 
kraj. 98-00, 4 i pół proc. Banku kraj. 10:60, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. — —, 4-procenrowe 
galicyjskie obligacye prop 9920, 4-procentowe galio. 
pożyczki krajowe z r. 1593 97:40, 4-procentowa po- 
życzka miasta Lwowa 95:55. losy tureckie 161'75 mar- 
ki 11753, ruble 25250, 5 proc. renta rosyjska z 1906 
r. 80:20. 


e a i | ao W o SEP 
NADESŁANE. 


BATTONIŁGO 


—— ——, 


WYPALONY ZKAK NA 
dla FFOR 


ochrony ; A 
prasie Gięsshubler 
stwom Sauerbrain. 


Polecamy 
Konwersyę 4/3 % pożyczki m. Lwowa 
na wolne ed podatku 
4% obligacye pożyczki m. Lwowa 


pod w-:runkami ozłoszonymi w prospekcie 
konwersyjnym, który przesyłamy na ży- 
czenie. 


SOKALILILIEN 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


Dr. Władysław Kruszyński 


powrócił 
i ordynuje w chorobach wewnętrznych przy ul. 
Chorążczyzny l. 25 


Przyjechali d' Lwowa d. 15 październ. 1906. 

Hotel Eurorsiski. (Alberta Szkowrona). M. 
hr. Borkowski z Mielumicy. G. książę G-droyć z Mo- 
stów. W. Zagórski a Peretuk, Dyr. F. Hoenicke z 


Wiednia. Ks. J. Tomasiewicz z Krakowa. P. P. 
Harsdorfowie z Izdemu.k. Kapit. K. Teichman z 
Staaisławowa. P. Mysłakoweka z Mogilnicy. R. 


W. Strzeleccy z Nowoszyc, 
Dr. I. Szmał z Grybowa. F. Kwiec'ńsku z N. Sg- 
ozas. F. Exner z Wiednia. M. Olszewska z Kiowa. 
P. Zarastka z Drohobycza. Dr. S. Schatzel z Brze- 
łan. S. Bieniaszewski z Rzeszowa. M. Leniecka z 
Borków Wielkich. 


Stacnórski z Krakowa, 


— Pan pisarz  wielky litewski Morawski, 
pan miecznik koronny Grocholski, pan koniuszy 
Kicki, pan stolnik koronny Pruszyński, pan pod- 
czaszy koronny Czacki, pan krajczv koronny 
Grodzicki, pan łowczy litewski Zabiełło, pan ba- 
ron Curtz, pan dyrektor poczt Przebendowski, pan 
starosta Sobolewski, pan sekretarz Kiciński, pan 
Reverdil, pan architekt Sacco i pan regent Bo- 
biński. 

Kamerdyner położył listę, z której 
zwiska czytał, na biurku. 

Marszałek rzekł krótko: 

— Reverdil! 

Lokaj wyszedł. Po chwili wrócił, drzwi sze- 
roko otworzył i wpuścił do gabinetu małą figurkę 
w czarny, długi surdut ubraną, w czarnych poń- 
czochach i w czarnych trzewiczkach, srebrnemi 
klamrami spiętych. Bladą pergaminową, bez naj- 
mniejszego zarostu twarz, na której tło jedno- 
stajne, nos dziwnie długi i nieforemny, czerwoną 
rzucał plamę — okrążały czarne, krucze włosy, 
układające się w krótkich, nierównych lokach. 
Małe, przebiegłe, niebieskie oczy, wązkie usta 
zaciśnięte, spiczasta wystająca, broda z ogrom- 
nym pryszczem na samym środku, duże odsta- 
jące uszy — nie nadawały tej twarzy miłego 
wyrazu. 

Wchodząc, skłoniła się niska figurka głę- 
boko i stanęła pokornie. 

— A! Pan bibliotekarz! — wycedził po 
chwili pan Marszałek, nie patrząc na niego 
wcale i nie przerywając jedzenia. Czy wyszukałeś 
„Wybawienie Rugiera z wyspy Aleyny* ? 

(C. d. n.) 


te na- 


Natalia Fschtrnth. 


SPOKO 


|i wykorzystać szczęścia, 


pozostanie zawsze fan- 
| tastą, skazanym na głód i nędzę. 


40 
J. |przygłuszyć wołanie swego buntującego się serca. 


anr i — Więc on jest człowiekiem... który chce 
| tylko dobrego... ktory pragnie tylko jednego serca 
(Ciąg dalszy.) |i jednej chatki... 
Jakże nudnem jest to dziewczę ze swojemi | Severa przerwała jej nerwowym ruchem 
pytaniami, Severa chciała już okazać jej SWOJE | ręki: 
zniecierpliwienie, lecz zapanowała nad sobą i| — Nieprawdaż, dziwny człowiek w naszych 
rzekła z uśmiechem: |czasach. Tak, muszą być i dziwacy. Nie każdy 
E Ponieważ nasze zapatrywania na życie | może mieć pałac. 
są odmienne. ] : Po odjeździe nowozaślubionych, Ethel i miss 
— Mówią, że artyści często bywają lekko- | Maud prowadziły dalej swoje ciche życie, a je- 
myślni. Czyżby on był takim ? dynie częściej odwiedzały teraz galeryę narodo- 
Severa nie słyszała lękliwego drzenia serca | wą, w której właśnie wystawiono parę nowych 
młodziutkiej Ethel. Zaśmiała się twardo i powie- | portretów Hoffa i ostatni jego obraz, przedziwnie 
działa więcej, niżeliby sama tego chciała. piękną idyllę wiosenną, owianą czarownym uro- 
— Ten pedant lekkomyślnym! Nie, dziecko, kiem poetyckim. Obraz ten wywołał nie mniej- 
przeciwnie, jego mieszczańska małostkowość jest sze zainteresowanie, jak przedtem owe sławne 
dla mnie wprost niezrozamiała. Człowiek, który |studyum. Przedstawia! on młodą Tyroliię, która 
po to tylko chce pieniądze zarabiać, aby je in- | rozdziela swoją wiązankę kwiatów i jedną jej 


czego więcej nie chcą, jak chatki i miłości, nie! podaje młodemu myśliwemu, patrzącemu na nią | 
mają co robić w realnem życiu, które jest cią-.błagalnie. Przed tym obrazem stawała Ethel ca- 
głą walką i zawsze będą pokonani przez ludzi łemi godzinami i gdy myślała o malarzu, twarz: 
mądrzejszych. Człowiek, który mie umie chwycić jej zakwitła rumieńcami... | 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 16 Października 1906 Nr. 231 


Tymczasem w willi pracowali robotnicy, 
strojąc i przyozdabiając mieszkanie na przyjęcie | 

Severa mówiła to wszystko szybko, raczej | nowej pani. Jednego dnia, gdy stuki młotków 
|do siebie aniżeli do Ethel, jak gdyby chciała | były zbyt głośne, rzekła miss Maud : 

— Możebyśmy 
dnia i pojechały do babci Hoff. Jej ostatnie wia- | 
domości o zdrowiu Maxa brzmiały smutnie i wy- 
padałoby go odwiedzić. 

Ethel była uszczęśliwioną. Nakupiła kwia- 
tów i słodyczy i pojechała do pani Hoff. 


Stara wdowa była w pierwszej chwili prze- 
straszona niespodziewaną wizytą, lecz gdy spo- 
strzegła, że jej goście nie robią żadnych cere- 
monij, że Ethel znajduje u niej wszystko takiem 
ładnem i 
do kawy, 
w czemś pomódz, rozjaśniły się oczy pani Hoff 
i rzekła : 

— Bardzo to pięknie, skoro bogata i ele- 
gancka dziewczyna jest tak skromną. 

Ethel uśmiechnęła się. 

— Gdy zostanę zakonnicą, będę miała 
cięższą pracę. Żałuję nieraz, że w domu nie nau- | 
nym rozdawać, jest głupcem. Ludzie, którzy ni- część składa przed obrazem Matki Boskiej, drugą |czyłam się praktycznej pracy. Jak babcia to|Hoff były rzadkie i krótkie, lecz potem Ethel 
A jak przyjemnie | zjawiała się coraz częściej, 
urządzoną jest kuchnia. O, będę tu często przy- dłużej, aż wreszcie Maks zapytywał każdego po- 
chodzić, aby się nauczyć tego wszystkiego, czego . ranku : 
nie nauczyłam się w willi Freya. | 


wszystko doskonale rozumie. 


"FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 

DDE inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA” 
Ao? ży LWÓW, UL. ŚW. MARCINA L 29. S 
M | y? EP ay [ASTA 10 sanana 
m tt i RYCIĄ DACHU (| SASTALA 
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ANN a Ea 
REŻ AB PN LT. j 


R 


DROBNE OGŁOSZENIA 
po £ hl. od wyrazu. 


R 


P asztot 


z pgęsich wątróbek, strasburguki, po 3 kor. 
z trufiami 4 koron puszka fantowa — 
Dwór Łapezyu, Brzeżany. 


znajdzie natychmiast posadę w górnowęgierskich dobrach. Obok 
wiodomości zawodowych i praktyki, żądana znajomość niemieckie- 
go i słowackiego języka. Kandydaci władający językiem węgier- 
skim i mający egzamin fachowy (egzamin leśników), mają pierw- 
szeństwo. Oferty z odpisami św'adectw należy nadsyłać do Hertne- 
ki Uradalom, Hertnek, Sśroser Com. (Węgry). 711 


w  Tustanowi- 
Teren naftowy Yai “aises 
na 3 szyby, korzystnie do objęcia. Bllższa 
wiadomość w kanoelaryi adwokata dr. Zy- 
gmnnta Lisiewicza, al. Akademicka 1. 22. 


74 powodu kołdry i materace po 
zaiionyeh cenach Józef Schuster, Lwów, 
Kopernika 5. Przenoszę sklep na ul. Trae- 
ciego Maja l. 6, pod firmę Józef Schuster 
i Karimiers Toczyski, skład mebli, dywa- 
nów i pościeli. 684 

a Warszawy, 


Biedny emigrant ` Saas 
w ciężkich warunkach, błaga o jakiekol- 
wiek zużyte nbramie. Łaskawe efiary pod 


zmiany łokaln, sprzedaje 


POCIĄG 
pasp.| 080b. 
R Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa, 


Do Lwowa z 
(na dworzee główny) 


Hterami J. W. do administracyi „Gaso Worochty (od 1/6 do 30/9 wł., Delatyna (od 1/10 do 

= SĄ 7 199 i 80/4 EE Nowosielicy, Berhomethu Czu- 
J dina, Serethu, Radowiec, Dorny ka 4 Suczawy 

| Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 

M łż ń t Młoda, 32-letnia badu, Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tar- 
a 8 s wo. panna, s posagiem nów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. zeszów) 

40.000 marek, życzy sobie wyjść sa mąż sa 5a] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 


badu, Pragi). Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sg- 

cza (p. Tarnów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwoni- 

cza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

6'10| Ickan, Czortkowa, Kałusza. Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 
do 80/9 wł. w niedzielę 1 rz. k. święta), Kórózmezó 
od (1/5 do 30/9 wł.), Serethu, Berhomethu, Czudina, 
Borodiny, Putny, Dorny Watry, Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 

Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 


mężczyznę z charakterem do 35 lat, Tylko/ 
poważne zgłoszenia pod Harmonie. Berlin, 
Postamt, Lichtenbergerstrasze, (Anonimy 
nie przyjmują się). 719 


pierwszego roku prawił 
poszukuje lekcył caioro- 
cznej na wai w domn obywatelskim do je 


Słuchacz 


dnego lub dwóch prywatystów niższago A Rawy ruskiej, Sokala 
girmnazyum. Zgłoazenia: „Prawnik“ poste = Stanisławowa, Żydaczowa 
reat. Toporów. 204 = Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa 
— Jaworcwa , A S l mhn, 

7 kuracyjn — Krakowa, (Berlina, Wrocławia, arszaw iednia, Karls- 
Miód pszczelny | PEA AN Pragi), Oświęcima, HT HT (przez Podgó- 
najlepszej jakości, w 5 kig. puszkach po rze-Płaszów), Wieliczki, Orłowa (p. Tarnów), M. La- 
6 koron oplatnie. wysyła «a pobraniem borcza (Pesztu) i Chyrowa (p. Przemyśl) 


pocztowem J. Menezer w Miknliń- Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórózmezó 


each. 


me — Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
BE — Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiażyna, Potutor 
— Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny 
Okazya Dwa powozy, para 1:30 Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
' komi gniadych, sio- N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 


dło damskie i męzkie, przeróżne 
piękne meble nowe I starożytne, obrazy 
Siemiradzkiego, Ajdukiewiczna,, 
Mejchana, BRatewakiego i innych, 
brązy, sstychy, porcelana, dywamy per- 
wkie, srebra stełowe. 4 pasy pol- 
skie, karabele, makaty i w! ic innych rsee 
czy tanio do nabycia: plac ' rnardyński 5, 
Hotel Warszawski, w uklepie. 


201 


Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Koema- 
nia, Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Ber- 
hometu (w poniedziałek), Suczawy 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, lwonicza, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 

55| Tuchli (od 15/6 do 30/9), kolego, Drohobycza, Borysławia 

-37| Jaworowa M 

50| Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 4 

-25| Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa 


1:50 


4 
4: 
5 


pisemnem uznaniem Oświęcima, Suck K 
Zaszczycona Kómitata Gi WYKO- (p. Boa e ca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa 
nanje kdron i sukienki szczerozłotych, pra- l 5 S R 5 
cownia złotnicza Jama Wejtycha, — 5'50] Podwołoczysk (Odessy, Kijowa} Brodów, Potutor, Zalesz 


czyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, 
Grzymałowa 
5'45] Ickan, Żydaczowa, Kałusza, Nowosielicy, Serethu, Berho- 
methu, Czudina, Brodiny 


j Krakowa, (Berlina, Wrocławia. Wiednia, Iiarlsbadu, RE 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 25/8 do 
15/9 wł.) Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.), N. Sącza (p. 
Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Ryma- 
nowa, Iwonicza, Chyrows (p. Przemyśl) 

|Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, Kórósmezó, Nowo- 

: sielicy, Dorny Watry, AKI c: 

9-200] Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, osna, Iwonicza, Ry- 
manowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 

Karłsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dy- 
nowa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sa- 


Lwów, Akademicka 8, przyjnauje wagel- 
kie zamówienia w ałocie i srebrze, Wy- 
kończenie artystyczna we wszystkich stylach „Jg 


191 
i Ę zar owe, obrączki 
Pierścionki u” ore mzeikie 
wyroby ze złota i srebra poleca F. Kwa» 
śmiewski, Lwów, pl. Halieki |. 8, przyj- 
mnje wszelkie obstalunki i reperacye. 174 


Biuro nauczycielskie 


Mme Allemont, zostało przeniesione naj 


ul. św, Michąła |. bo ul. Ko noka, Chyrowa (p. Przemyśl) f 
iciuszki). > = : | 10:30% Podwołoczysk, noitaa Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Za- 
i leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 
| Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobyoza, 
ostre zimno sma Kochawiny 
Przedwczesne "i 'apruxxć 


szlachetne serca o pomoc na sprawienie az 

ciepłego okrycia dla dobrego lecz biednego 

Rtas] Adinia. T uw -* ha dworzec „Podzamcze* 
i 7:00] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa Brodów 

11-25| Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 

5| Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, 
Zaleszczyk, Skały, lwania pustego, Husiatyna, Bro- 
dów, Grzymałowa 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, 
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, 


of ai Ah ii di 


v 
kkk 4 ak EJ 


v Y A 
à 4. 2-05 
Zdrowie dla wszystkich! | 
EWRALGIE, bele głowy,| 
neurastenie, Histerye i| 
wezeolkie ehoreby nerwo- 
we ustępują niezwłocznie po za-j 
żydu pigułek untinewralgicz- 
nych doktora Cremier. Cena 3 
franki za pudelko. Skład w Paryżu 
w apt. pani Schmitt, rue la Boć- 
tie 75. We /.wowie w aptekach PP. Mikola- 
scka, Wewiórskiego, Ehrbara i Rauckera. 
W Krakowie w aptekach PP. Wiszniew- i 
skiego, R.edyka i J. Macudzińskiego. 626 


Kopyczyniec, Czort- 
Husiatyna 


y=, 


Wydawca i odpowiedzia.ny redaktor Platon Kostecki. 


posp.| 0b. 


UWAGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami. wy z 
innego rodzaju bilety, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać mo- 
żna przez cały dzień w biurze miejskiem ck. kolei państw. pasaż Hausmana 9. 


i zapytała ją poważnie: 


— Jeżeli 
skorzystały z dzisiejszego 


różnorakiej... 


miłem, że pomagała nakrywać stół 


Że nawet poszła do kuchni, aby | czynić. 


ciła się ku drzwiom. 


WITOŁD TRANDA 


w Przemyślu, ul. Franciszkańska 7. 


> 
a 


544 


Światłe elektryczne i motory — Gromochrony — 
Telefony — Dzwonki elektr. — Aparaty fizykalne. 


owr ery. 
Maszyny do szycia i pisania. 
== Mowary optyczne. 


Wysyła na eałą Galicyę montorów do urządzeń elektrycznych 
MG” po cenach najniższych. "Why 


Wilaama pracownia mechaniczną i optyczna. 


Ruch pociagów kolejowych 


Obewiąznjący z dniem l-go maja 1906 roku. 
(Czas środkowo - europejski). 


EOCIAG Ze Lwowa do 


(2 dwerea głównego) 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orlowa, N. Sącza (p. Tarnów) 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kordsmezó 
(od 1/5 do 30/9 wł.), Kałusza, Berhometu, 
Czudina, Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezö Laborcza, Rymanowa, 
lwonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, Wie- 
liczki, Oświęcima 

615| Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potntor, 

Kórósmezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, 

Dorny Watry (od 1/5 do 30/9), Suczawy 

6-20| Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, 

Husiatyna, Czortkowa 

655| Jaworowa 

7'30] Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy- 
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków 
od 25/6 do 15/9 wł.) 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno- 
brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wl), Wie- 
liczki, Oświęcime, Zakopanego (p. Podgórze PŁ. od 
25/6 do 15/9 wł.) 

855| Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, Nowego Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.) 

lekan, Worochty (od 1/6 do 30/9 wł. w niedziele i święta 
rz. k.). Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, 
Berhomethu, Czudina, Radev Suczawy 

10:45] Bełzca, Sokala, Lubaczowa 

10:55] Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa 

— (Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 
Czortkowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, 1lwania 
pustego, Grzymałowa 

Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Czortkowa, 
Zaleszczyk, Wyżnioy, Kórósmezó, Kocmania, Dorny 
Watry, Suozawy, Nowosielicy k 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu), Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 

230| Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza 

3'30) Kołomyi, Żydaczowa 

405] Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 

4-15] Sambora, Chyrowa, Sanoka 


Serethu, 


Kopyczyniec, 


8:35 


0E Jaworowa 
5] Podwołoczysk n 
| Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chy- 
j rowa, M. Laborcz (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), 
| Sącza, Orłowa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęcima 
125] Rawy ruskiej, Sokala 
910$ Stanisławowa, Czorrkowa, Husiatyna 
950 Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwa- 
nia pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 
10:05f]] Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.) 
10:40$] Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna (od 1/6 do 30/8 co 
| niedzieli i święta rz. kat., Wyżnicy, Nowosielicy, 
| Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry, Suczawy a 
1051§| Sambora, Ĉhyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonieza, Jasła, 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego 


a 


m m © © 
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— |1100] Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, arasam) Dynowe, Tar- 
nobrzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zako- 
panego 

— | 11:30$] Stryja, Drohobycza, Borysławia 


Z dworca „Podzaumeze* 


6:35] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, 
usiatyna, Czortkowa 

11:15] Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa } 

Podwołoczysk, Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniec, Za- 
leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustega, Grzyma- 
łowa, Czortkowa 

Podwołoczysk : 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustege, 
Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 


Kopyczyniec, 


2:36 


— Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego 


Stara wdowa objęła młodziutką dziewczynę 


— Ty chcesz zostać zakonnicą ? 
otrzymam 
chętnie. Nie może przecież być nie piękniejszego, 
nie wznioślejszego, jak Siostra Miłosierdzia 

— Jeżeli Bóg przeznaczył ci taką drogę, 
wejdziesz na nią. Ale i na innych drogach można 
świadczyć miłosierdzie ; 


Ethel skinęła głową. Lecz naraz policzki 
jej zarumieniły się. Przypomniała 
freda Hoffa, jak leżał omdlały na ławce, 
tem przypomniała sobie, 
|chce pieniądze zarabiać, 


Wzięła szybko filiżankę z bulionem 


— ŻZaniosę bulion Maksowi. A potem za- 
|stąpię miss Maud, która mu czyta... 


XII. 
Z początku odwiedziny Ethel u wdowy 


i 


RaGcce-0-G6H| 


| — 


Dwaj inni chłopcy wyłazili na drzewo i 
wypatrywali na gościniec, czy Ethel nie jedzie? 

Tak mijały tygodnie i parna T: npelburg 
stała się w domu wdowy Hoff tak ukochaną i 
tak niezbędną, jak słońce do życia. 

Maks znosił spokojnie swoje cierpienia a 
tylko cień dziwnego żalu nie znikał z jego 
twarzy; ile razy skrzypnęły drzwi, zawsze za- 
pytywał: 

— Czy listonosz? Może jest do mnie list od 
Severy ? 

Nie i zawsze nie. 

Od Severy przychodziły tylko rzadkie i 
krótkie wiadomości. Przynosiły one tylko wyli- 
czanie zabaw i przyjemności, jakich tyle do- 
starcza światowa miejscowość kąpielowa, oprócz 
toalet i wzmianki o ludziach z dobrze brzmią- 
cemi nazwiskami. O Maksie nigdy ani słowa, 
ani jednego zapytania o jego zdrowie. O tem, że 
była mu winna pieniądze, że chory chłopiec w 
gorączce na te pieniądze czekał, bo miały mu 
one przynieść spełnienie jego skromnego życze- 
nia, zdawała się zapominać. 


omae w aa e 


zezwolenie, bardzo 


nędzy jest tyle i tak 


Man- 

a po- 

dlatego 
dobrze 


sobie 


że on tylko 
aby innym 


i zwró- 


(C. d, n.) 
przesiadywała coraz 


— Czy Ethel jeszcze nie przyszła ? 


Solidny dom doskonałych win w 
w Maladze, possizuje 


ZASIĘDCĘ KOMISOWEGO 


który obznajomiony jest z hotelami, restan- 
racyami, kawiarniami i w ogóle z lepszymi 


o © 
Naj WYZSZ handlami towarów kolonialnych. Wymaga 
się dobrych referencyj. Zgłoszenia upra- 


zamawiać drzewka OWOCO- sza: Don J. Schmid ros. Malaga. 
we, zakładać obrączki z 
lepem. | 


Doborowe okazy drzew i krzewów owoco- I 
wych i ozdobnych, sadzonek szparagów, y 
narzędzia sadownicze itd. — obrączki do| #9 
łowienia gąsienic i innych sskodników dro- 
bnych; lep „Petrina“ najlepszy i niesawo- 
685 


Szprycowanie Matico $ 
PP. GRIMAULT i Ko, w Paryżu 

Skuteczność niezawod- |Ę 
na w leczeniu rzeżgczekfj 
bez utrudzenia żołądka, 
które zawsze pociąga za 
sobą użycie kapsułek zy 
, kubebą w płynie. | 
| W Paryżu, 8, ulica Vivienne, $ 


Cenniki darmo na żądanie wysyła 


Julian br. Brunicki, 


szkółki drzew owocowych i ozdobnych 


w Podhorcach obok Stryja 


Kto, zamawiając, powoła się na to ogło: Hi 
szenie, dostanie drzewko w dodatkn. 
1 


L. 1582 


Dostać można we Lwowie w aptekach pp. 
Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera, Skłe- 
pińskiego, Beisera i Ehrbara. — W Krako- 
wie w aptekach pp. Wissniewskiego i Re- 
dyka, 629 


Konkurs. 


l 
| Wydział Rady powiatowej w Przemyślanach rozpisuje 
: niniejszem konkurs na posadę sekretarza, który ma zarazem 
sprawować urząd kontrolora kasy powiatowej. 
Warunki : 
1) Nieprzekraczalny wiek lat 40. 
| 2) Ukończone studya prawnicze z egzaminem admini- 
stracyjnym lub sędziowskim 1 kilkuletnią praktyką w tym 
| zawodzie. 
| 3) Znajomość języka polskiego, ruskiego i niemieckiego 
w słowie i piśmie. 
| 4) pierwszeństwo mają kandydaci posiadający egzamin 
z rachunkowości państwowej. 
5) Płaca roczna 2.800 koron. 
Cztery pięciolecia po 400 koron. 
Prawo do emerytury. 
Posada na razie prowizoryczna, po roku nienagannej 
służby może nastąpić stabilizacya. 
| Podania zaopatrzone w dokumenty wnosić należy do Wy- 
działu powiatowego do dnia 30 listopada 1906. 


| Z Wydziału Rady powiatowej. 
| Przemyślany, dnia 9 października 1906. 


Prezes : 


716 Adam Treter. 


Zarząd ogrodów książąt Sanguszków 
w Gumniskach p. Ta:nów, 


sprzedaje znakomicia prowadzone 


712 


Drzewa owocowe 


wysokopienne, półpienne i karł>we, następnie krzewy ozdo- 
bne, wysadki szparagów, niezwykłe gatunki paproci i palw. 
Na żądanie wysyła się cennik opłatnie. 


gabryka dachówek 
Jana Chorosnickiogo 


vw Chorosniey 


Stacya kolei i poczta w miejscu 
poleca 


Dachówki różnokolorowe, płytki na posadzki, cem- 
bryny na studnie (specyalne), oraz wszelkie wyroby be- 
tonowe po cenach najniższych. — Krycie dachów, układanie 
posadzki wykonuje się własnymi robotnikami. 
Bliższych objaśnień udziela zarząd fabryki. 
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UEENNNENK CCG | 0%, 179 
Z drukarni i litografii Pillere, Neum.nna i Sp. 


